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w ybuchnąć m oże niespodziewanie w obec za jść  w  M andżurii
T O K IO . Stosunki japońsko* 

łowieckie uległy wielkiemu za* 
Ostrzeniu na skutek zajęcia przez 
sowiecką straż graniczną wzgó* 
rza, położonego nad zatoką Po*

Zmarł dyr. Biura Senatu
W  dniu dzisiejszym zmarł w 

Otwocku dyrektor biura Sena* 
tu ś.p. Adam Piasecki.

W  latach 1922*24 by ł on ,se* 
kretarzem marszałka Senatu, w 
1926 r. po powrocie z Paryża, 
oddaje się pracy publicystycz* 
no*dziennikarskiej, a następnie 
w roku 1928 zostaje wybrany 
do Sejmu jako poseł Ziemi B ia  
łostockiej, i jest sekretarzem klu 
bu partii B B W R . Po rozwiąza* 
niu izb ustawodawczych w 1930 
roku obejm uje kierownictwo re 
feratu prac ustawodawczych, a 
następnie w 1932 r. zostaje mia 
nowany dyrektorem biura Sena 
tu, które to stanowisko piastuje 
do ostatniej chwili swego życia.

F r a n t e m
«#o  M o r z o  l

siet na terytorium mandżurskim.
Ja k  dotychczas rząd sowiecki 

pozostawił bez odpowiedzi ostry 
protest rządu mandżurskiego 
przeciwko naruszeniu nietykal* 
ności terytorium M andżukuo.

W ed ług doniesień z Hsing* 
Kingu oddziały sowieckie nie* 
tylko nie w ycofały się z teryto* 
rium mandżurskiego, lecz prze* 
ciwnie posunęły się naprzód, u*
macniając się na zajętych pozy- go.

cjach.
W  kołach poinformowanych 

podkreślają, że pozycje zajęte 
przez sowiecki oddział granicz* 
ny panują nad zatoką Raskin, 
posiadającą doniosłe znaczenie 
strategiczne. Z  punktu tego bieg 
nie linia kolejowa do H singking 
— która posiada bardzo wielkie 
znaczenie dla całego systemu o* 
bronnego państwa mandżurskie

Dzienniki japońskie wskazu* 
ją , że armia japońska będzie mu 
siała podjąć zdecydowaną ak* 
cję, o ile sowiecki posterunek 
nie wycofa się w ciągu najbliż* 
szych dni z terytorium mandżur 
skiego.

„Jeżeli R osja  Sowiecka nie u* 
względni protestu mandżurskie* 
go, piszą dzienniki, to Mandżu* 
ria i Japonia nie będą miały in* 
nego wyboru, jak  wyprzeć żob

Niesamowita zbrodnia szaleńca
W p ło n ą c y m  dom u u w ię z ił  c a łą  ro d z in ę

Z  Radom ska donoszą o stra  ̂
sznym czynie obłąkanego miesz 
kańca wsi Kruszyna, Gawędź* 
kiego, który korzystając z nie* 
obecności żony, podpalił swój 
własny dom.

Na widok pgnia przybiegła 
pracująca w pobliżu na polach 
Gawędzka, wbiegła wraz z dzie 
ćmi do mieszkania, aby ratować 
dobytek. W ów czas umysłowo 
chory zamknął drzwi, uniemoż*

liwiając swoim ofiarom wydo* 
stanie się na zewnątrz.

N a krzyk nieszczęśliwych --- 
przybiegli sąsiedzi, którzy wy* 
ważyli drzwi, uwalniając Gawę*

dzką wraz z dziećmi z niebezpie 
czeństwa.

W sku tek  odniesionych popa* 
rzeń Gawędzka zmarła wkrótce 
w szpitalu.

K oncert Jana K iepury
na Rynku Starego Miasta w Warszawie

W arszaw a przeżyła 16 b. m. 
wieczorem niezwykłą sensację 
artystyczną, koncert Jana Kie*

Półtora miliona zabitych
Oto bilans 2-ej rocznicy wojny hiszpańskiej

R Z Y M . W  dniu dzisiejszym sze „La Tribuna“ — i które
upływa druga rocznica w ojny krwią swych ochotników  przy*

czyniły się do jego zwycięskie* 
go pochodu, w itają ze wzruszę 
niem drugą rocznicę w ojny. Da 

I ta oznacza, że bolszewizm nie 
zatruje M orza Śródziemnego i 

[ że w ysiłki jego skazane są na 
zagładę. ,

N a marginesie przypadającej

'~ty*y w<i wruga w ojny
hiszpańskiej, prasa włoska ob* 
szemie omawia przebieg woj* 
ny domowej w Hiszpanii, pod* 
kreślając motywy, które skłoni 
W W łochy do zsolidaryzowa* 
n*f,się 2 akcją gen. Franco.

W łochy, które od pierwszej 
chwili uznały gen. Franco — pi

Po zamordowaniu t l  Arabów
ludność zachowuje dotychczas spokój

JE R O Z O L IM A . O baw y I Żydami a A rabam i. Jeden Żyd 
mandatowych, . że w | został w czasie tych starc ia .

mordowany, a drugi odniósł 
ciężkie obrażenia.

wład_ ________ ____
*wiązku z zamordowaniem 1 1
drabów w pobliżu meczetu O* 

ludność arabska ucieknie 
ilę do terroru, jak  dotychczas 
jji* sprawdziły się. Poza kilku 
drobnymi incydentami w pół* 
[jocnej w Palestynie oraz w po 
hliżu TeI*Avivu, panuje w ca* 
!ym kraju spokój. .

Jedynie w pobliżu T el*A v i*| 
v u doszło do starć pomiędzy *

rocznicy nadmienić wypada, iż 
ofiarami wojny padło dotych* 
czas ponad półtora miliona za* 
bitych, w tym 1 1  tysięcy księ* 
ży i zakonników.

nierzy sowieckich siłą. Całkow i­
ta odpowiedzialność za ewentu­
alne incydenty, spadnie na rząd 
sowiecki. Japonia nie pragnie 
w ojny, lerz tym nie mniej może 
być zmuszona, na skutek poste* 
powania r2ądu sowieckiego, k> 
przyjęcia wyzwania i rozpoczę* 
cia walki.

pury, zorganizowany pod go* 
łym niebem na Rynku Starego 
M iasta. D ochód z koncertu ar* 
tysta przeznaczył na cele stole* 
cznego komitetu pom ocy dzie* J 
ciom, oraz na fundusz wdów i ’ 
sierot po dziennikarzach przy 
syndykacie dziennikarzy war* 
szawskich.

Program koncertu był obfity 
Kiepura w ykonał szereg aryj 
operowych w języku włoskim, 
francuskim i niemieckim, głów 
nie jednak śpiewał utwory 
kom pozytorów polskich.

Nalot wodnopłatowców 
na hangary

T O K IO . W odnosam oloty 
japońskie dokonały nalotu na 
m. N anczang (stolica prowin* 
cji K iangsi), niszcząc na lotnis* 
ku 22 chińskie, sam oloty. Zosta 
ły również uszkodzone hanga* 
ry i warsztaty.

N a rzece Jangtse powyżej m. 
Kiukiang sam oloty japońskie 
zbombardowały i zatopiły ka* 
nonierkę chińską ,,Pingming“ .

Paryż o wizycie
min- Becka

P A R Y Ż . Korespondent „Le 
Tem ps“ z Rygi zapowiada dal* 
sze zbliżenie polsko*łotewskie. 
jako  rezultat wizyty ministra 
Becka.

„Serdeczne przyjęcie, jakie 
ministrowi Beckow i zgotowała 
cała opinia bałtycka — pisze 
„Le Tem ps“ pozwala przewidy 
wać, że współpraca polsko*bał 
tycka opartu na uznaniu nieza* 
leżności i równości każdego z 
tych państw, będzie mogła być 
łatwo urzeczywistniona. . .

Rembertów w 9 dni po zbrodni
M in ia tu ro w e  Chicago pod W a rs z a w ą

siało białą plamą.Dziewięć dni mija od straszli 
wej nocy lipcowej, kiedy w sza* 
rym, cichym domku rembertow* 
skim obryzgała ściany okrutnie 
rozlana krew dwojga Bogu du­
cha winnych staruszków, ą ob* 
razy potwornego morderstwa

Ks. Radziwiłł wraca do Polski
i wiezie z  sobą trzecio małżonkę

Król Anglii czuje sie lepiej
i we wtorek wraz z  małżonka odjedzie do Paryża

L O N D Y N . — Stan zdrowia i szy na załatwianiu spraw urzę* 
ł l  ^  l CrZeg0 polepszył się | d owych.
tak dalece, że król opuścił łóż*- Angielska para królewska po 
ko i spędził cały dzień wczorai* [wróci w poniedziałek rano z pa

łacu Royal Lodge w W indsorze 
do Londynu.

W edług wszelkiego prawdo* 
podobieństwa, król Terzy V I

Książę M ichał Radziwiłł ma 
Podobno przybyć wkrótce do 
swego pałacu w Antoninkach.

Na przyjęcie księcia i k g °  
rzeciej żonv czynione są górą* 
;; kowe przygotowania. Odna ­

wia się pałac, porządkuje ogród 
i pawilon myśliwski, który był 
w swoim czasie pięknie i starań 
nie urządzony, a w którym o-* 
tatnio p. A tkinson prowadzała 
hodowlę psów.

ani na chwilę nie znikają sprzed 
oczu mieszkańców Rembertowa, 
nie dają się zatrzeć w pamięci 
W arszaw y.

Śledztwo w sprawne zamordo 
wania ś.p. prof. Gantnera i cięż* 
kiego poranienia jego małżohk! 
posuwa się w tempie bardzo po 
wolnym i trudno przewidzieć 
nawet jakimi wynikami władze 
śledcze w chwili obecnej dyspe* 
nują. Tajem nica prowadzonego 
dochodzenia utrzymywana jest 
jak najściślej, a reporterska wm 
kliwość zahamowana słusznymi 
względami dobra śledztwa.

W  takich warunkach oczywi 
ście najbardziej zasadnym wy* 
dać się musi fakt, że i rewelacje 
i.aszego w^spólo. acownika, kfórv 

weźmie udział w' Garden Part' , [  natychmiast po zbrodni zbierd 
która zostanie wydana w ugru* j wszelkie szczegóły mogące się 
c ach pałacu Buck. »gr<.m w po* przyczynić od ujawmienia mor* 
nu działek w goci. uch popo* Iderców', jako przedwcześnie po* 
ludr.iowvch. jdane nie ujrzały światła dzień*

\Xre wtorek ian > ’.»ól lerz*. jnego, a pieczołowicie zapisane 
V I i królowM Pi :bu:\i wraz z? | zdobytymi przez reportera infoi 
św itą odjadą do Paryża. * macjaini miejsce, zaświecić mu*

Kto zamordował? D laczego? 
Czy zbrodniarze zostali u jęci?

Nie usiłuje nawet z tej ta jem ­
nicy zrywać zasłony, ale tym nie 
mniej, zadajemy sobie trochę 
trudu i dziewiątego dnia po 
zbrodni dokonanej na osobie ś. 
p. prof. Gantnera, najwcześniej* 
szym pociągiem udajem y się do 
Rembertowa.

(D okończenie na str. 6*ej).
MBMMnMMMMnMMMMMRMi

Niezwykły napad 
pszczół na chłopca
Na szosie w janikowue pow\ 

M ogileńskiego, na przechodzą* 
cego chłopca rzucił się rój 
pszczół.

N a krzyk oszalałego z bólu 
przybiegł jego ojciec i zanurzył 
chłopca do wody w pobliskiej 
sadzawce, dzięki czemu uchro­
nił syna od dalszym męczarni.

Z A D A M Y  K O L O N U !



uW e s o ły  
K ą cik

Sposób na ciocie
List, który przyszedł z Od* 

rzywoła, wprawił małżonków 
Z alc w silne ^zakłopotanie.

L ist był pisany przez ciocię 
pani Zalc i donosił, że ciocia 
cierpi na nerwy, £e lekarz je j 
zalecił zmianę otoczenia i że wo 
jbec tego ciocia przyjeżdża na 
ta ły  miesiąc do W arszaw y, że* 
b y  się trochę rozerwać. Natu* 
ralnie zamieszka u swej ukocha 
nej siostrzenicy.

B y ł upalny duszny dzień i 
^małżonkom Zalc po przeczyta* 
niu tego listu zrobiło się niedo 
brze. B y ło  im jeszcze bardziej 
duszno i gorąco.

—  Ładny szpas—jęknął pan 
Zalc. — C iocia z chorymi ner* 
wami na cały miesiąc. O na wy* 
jedzie zdrowa a my zostanie* 
m y chorzy.

— C o ro b ić?—jęknęła pani 
Zalc. — Nie można jej wyrzu* 
cić.

Pan Zalc myślał, myślał i 
wreszcie oznajmił.

—  N ie można je j wyrzucić 
niegrzecznie, ale można ją  wy* 
Jrzucić bardzo grzecznie. M am
pom ysł...
. ■ *h' * *
F O  północy pan Zalc zaczął
*Tę szykować na powitanie cio*
ici. Chociaż upał był niesamowi
ty , pan Zalc w yjął z szafy i na*
łożył zimowe palto z futrza*
nym  kołnierzem, naciągnął fu*
irzane rękawice, owinął się sza*
Jem i zalewając się potem z go*
rąca pojechał na dworzec.

P o ' jeg o  w yjściu małżonka 
pozam ykała szczelnie okna, po 
Czym przy pom ocy służącej na 
paliła we wszystkich piecach.

Niebawem  w mieszkaniu by 
fo  gorąco nie do zniesienia.

)  Marian B. uwoąww i
z  taką opinia wystąpił jeden z Czytelników i

** *
W  przedpokoju rozległ się 

dzwonek.
— Czy Kasia pamięta co ma 

łnów ić? —• spytała pani Zalc.
—  Pamiętam, pamiętam — za 

pew niła Kasia i pobiegła otwo 
rzyć.

Po chwili rozległy się okrzy* 
k i powitania.

—  Ciocia, kochana ciocia — 
w ołała pani Zalc, ściskając i ca 
łu jąc spoconą i zasapaną star* 
szawą niewiastę. —  K uba — 
zwróciła się do męża — zamknij 
drzwi, bo ciepło ucieka z poko 
ju .

C iotka z niepokojem  i zdzi* 
Wieniem spoglądała na siostrze 
nicę i je j męża.

—  C o wam je s t?  Czy wyście 
Zwariowali? Kuba przychodzi 
m  futrze na dworzec, a tu jes t 
Napalone w  piecach. U dusić się 
tnożna. Otwórzcie okno.
? —  O k n o ?— zdziwiła się pani 
'Zalc. Teraz okno? N a taki 
Jnróz?
i —  Ja k i mróz. N a dworze 
je s t  upał.

Pan Zalc, który stał przy pie 
fcu i grzał sobie ręce, uśmiech* 
łiął się pobłażliwie.
I —  Ja  widzę, że u was w Od* 
rzywole jeszcze nic nie wiedzą. 
.Ciocia nie słyszała o nowej mo 
'dzie w  stolicy.

—  O  jak ie j m odzie?
J —  Ponieważ latem węgiel 
Jest znacznie tańszy niż w zimie 
więc postanow iono, że zimę bę 
dzie się obchodzić w lipcu.

—  Ja k  to obchodzić.
—  Zw yczajnie. W  lipcu się 

pali w piecach, chodzi w futrze, 
p ije  gorącą herbatę.

— A  propos — przerwała 
pani Zalc, — Kasiu, proszę po 
dać wrzącą herbatę.

— N ie da rady — oznajmiła 
Kasia. — W od a w rurach za* 
marzła.

Ciocia z Odrzywola zemdlą*

w sprawie p. Zofii W.
I znów zamieszczamy dwa li* 

sty. Szczególnie odpowiedź p. 
E . W . jest bezwzględna. Dosta* 
je się p. M arianowi za wszyst* 
kie nieszczęścia, które zwaliły 
się na p. Zofię W .

Czytelnicy nasi, powodowani I jej tylko o los dziecka. Natomiast 
jak  najbardziej szlachetnymi po I J - *  Moż“by
budkami, stanęli w karnym or* 
dynku i udzielają swych rad.

Zadaniem p. Zofii będzie wy 
brać najlepszą.

Kim je st M arian B.
Czytelnik zaintrygowany czeka na odpowiedź

P. Jan  B . z Zielonki ogrom* 
nie interesuje się p. Marianem 
B ., i uważa, że póki nie zna 
zbyt dobrze tego jegomościa, 
nie może wydać sądu. A  oto tak 
argumentuje:

Czytam codziennie polemikę braci 
Czytelniczej, z których każdy stara 
się być sędzią p. Mariana B., a do* 
brym doradcą p. Zofii W. O p. Zofii 
W. wiemy, że pozostawił ją p. Mn* 
rian B. w bardzo przykrym poloże*

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Szymona z Lipnii 
cy.

Słowiański: Uni;
sława.

Słońca wsch. 3.35 
zach. 1948. 

Księży cia wsch.
21.37 zach. 10.3.

KRONIKA / HISTORYCZNA:
1792 Bitwa Kościuszki z Rosjan, pod 

Dubienką.
1850 Wielki pożar Krakowa.
1863 Bitwa powstańców pod Jano* 

wera.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

Od lip ciągnie wonny lipiec 
Nie daj słonku kłosa przypiec.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, 18.VII. 1938 R.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne“. 6.20 Mu* 

zyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka po* 
ranna. 8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 —
15.15 Przerwa. 15.15 „Moje wakacje** 
— powieść Starego Doktora dla dzie 
ci. 15.30 Muzyka lekka (płyty). 15.45 
Wiedomości gospodarcze. 16.00 Kon* 
cert rozrywkowy. 16.35 Jak się robi 
motocykl — reportaż. 16.45 Przez pu 
stynię arabską — felieton. 17.00 Mu* 
zyka taneczna. 18.00 Pogadanka spor 
towa. 18.10 Koncert solistów. 19.00 
Audycja żołnierska. 1920 Pogadanka 
żołnierska. 19.20 Pogadanka aktual* 
na. 19.30 „Rodzina Straussów” — 
koncert rozrywkowy. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Audycja dla wsi. 20.10 Koncert 
rozrywkowy. 21.45 Wiadomości spor 
towe. 21.55 — 22.00 Przerwa. 22.00 
Transmisja koncertu z Budapesztu.
23.00 — 23.05 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II (Mokotów)
18.15 Muzyka lekka i taneczna 

(płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
„Czy list umiera** — szkic literacki.
22.15 Muzyka lekka i taneczna (pły* 
ty). 22.55 Koncert popularny (płyty).

niu i wiemy, że p. Zofia była bardzo 
dobrą żoną i matką. Obecnie chodzi

nie wie o
panu Maname. n. i»iozeov oan Ma* 
rian B. był tak uprzejmy 
wił się braci Czytelniczej, tak jak co 
zrobiła p. Zofia. I niech wytłumaczy 
dlaczego porzucił p. Zofię i z jakim 
dorobkiem może się zaprezentować 
o. Zofii, żeby zasłużyć na zaufanie
i przebaczenie, być 
i ojcem i czym się

godnym mężem
__   obecnie kieruje,
że taką miłością zapałał do p. Zofii.

Jeżeli p. Marian B. nie przedstawi 
się naszej braci Czytelniczej niech to 
uczyni p. Zofia.

ła,
** *

G dy ją  ocucono, pan Zalc w 
dalszym ciągu perswadował je j 
łagodnie.

— Początkow o trochę trud* 
no do tego się przyzwyczaić, a* 
le po tym  to  jest bardzo zabaw 
ne. I taka zima obchodzona la* 
tern znacznie taniej kosztuje.

—  A  kiedy wy będziecie ob* 
chodzić la to?

—  Zim ą. N a zimę się szyku* 
je  wielkie plaże. Lody będą za 
bezcen. W  styczniu kostium  ką 
pielowy też można kupić na 
pół ceny. T o  jest w ogóle bar* 
dzo mądra moda. Ż eby życie 
było tańsze.

*
W czesnym  rankiem pociąg 

odchozący do Odrzywola za* 
brał ciocię z powrotem. N a pe* 
ronię stali państwo Zalc w zi* 
mowych strojach i machali chu 
steczkami.

Po powrocie do domu posła 
li z w ielkiej uciechy po dwie 
porcje lodów.

N apoleon Sądek.

Znajdzie sie w e n  bez
i poślubi p. Zofię W .

P. E. W . z Krakowa w spo* 
sób bezwzględny rozprawia się

skazy

z M arianem B . W zyw a panią 
Zofię do cierpliwości i wierzy, 
że znajdzie się rycerz bez ska* 
zy, który ją  poślubi.

Za błąd mołodości, popełniony 
przez lekkomyślność i dobrą wiarę 
w Mariana B. odbyła już pani ««lg© 
tę życia i więcej pokutować pani me 
powinna, ale teraz, po tak twardym 
doświadczeniu musi pani być kon* 
sekwentną i to bezwzględnie.

Bo proszę zważyć, jak postąpił z 
panią uwodziciel? Wyzyskał hanieb* 
nie młodość i niedoświadczenie pa* 
ni, oraz dobrą wiarę w niego, a gdy 
nastąpiły z tego skutki, obszedł się z 
panią brutalnie, po chamsku, rzucił i 
skazał na rozpacz i zagładę.

Pod obuchem hańby opuszczenia i 
rozpaczy, mogła pani targnąć się na 
swe życie, a co za tym idzie i życie 
dziecka. A  więc uwodziciel pani jest 
moralnym sprawcą zabójstwa nie tyl 
ko samej pani, ale także i dziecka. 
Dla niego umarła już pani na wieki, 
jak również i on. A  jeśli pani dzi* 
siai jeszcze żyje, to tylko dzięki szła* 
chetnemu i kochającemu panią praw* 
dziwie p. Tadeuszowi W., a którego 
sercem pani wzgardziła.

W najcięższej chwili życia nie o* 
puścił pani, zaślubiając ją, przez co 
uratował cześć, honor i życie pani. 
Wobec tego nie może pani oddać 
swej ręki Marianowi B., bo on już 
nie ma prawa do ojcostwa syna, jako 
moralny morderca, a gdyby ło pani 
uczyniła, okryłaby pani hańbą pa*

mięć zmarłego męża, a na siebie wy* 
dałaby pani wyrok zagłady.

W  imię wielkiego uczucia, i ^ i e 
zmarły mąż żywił dla pani, w imię 
poczucia swei godności kobiecej, w 
imię sprawiedliwości i etyki nie daj 
się pani uwieść po raz drugi swemu 
uwodzicielowi i oprawcy, bo gdyby 
pani mu uległa, zgubiłby panią po 
raz drugi, a przez to dałaby pani 
asumpt innym łotrzykom, którzy w 
ten sposób, co uwodziciel Pani, żeru* 
ją bezkarnie na sumieniach, duszach 
i ciałach swych ofiar.

Pani jest jeszcze młoda i znajdzie 
swego rycerza, który obroni przed 
szantażystą. Zresztą pani nie znajdu* 
je się gdzieś na pustkowiu, gdzie bez 
kamie można gwałcić prawa ludzkie, 
bo i opinia napiętnuje i władze zro* 
bią z takim porządek.

A  więc w górę serce, pani Zofio. 
Jutro zamieścimy dalszy li* 

sty.

„Egzotyczne** 
domki w Warszawie

Stolica nasza, jak każde wielkie, 
szybko rozbudowujące się miasto, — 
musi być otoczona szczególnie bacz* 
ną opieką w dziedzinie tej właśnie roz 
budowy.

Nie jest to bynajmniej błaha uwa* 
ga. Wiadome jest doskonale, iż w 
Warszawie nie brak na każdym kroku 
dowodów, potwierdzających w całej 
rozciągłości słuszność tego alarmu. 
Obok wielkich i pięknych gmachów 
— rudery, na przedmieściach — par* 
terowe, drewniane czy murowane 
domki, wzdłuż ważnych arterii wyło* 
towych — szpetne i kompromitujące 
miasto budy i t.p.

Pomijając w tej chwili inne dzielni* 
ce przedmiejskie, spójrzmy jak wyglą* 
da teren dzielnicy siekierkowskiej. 
Twierdzić można zupełnie śmiało, że 
jest ona w stu procentach jakąś dżun* 
glą, gdzie każdy buduje się, jak tyl* 
ko mu się żywnie podoba. O jakim* 
kolwiek planie czy też najprymityw* 
niejszym chośby ładzie i porządku ~  
nikt tutaj nie myśli.

A ruch panuje tu wielki. Tempo bu 
downictwa jest wprost imponujące. 
Nie brak i takich wypadków, że dom 
powstaje w przeciągu kilkudziesięciu 
godzin. Inna sprawa, iż sklecenie ta* 
kiej budy z paru desek nie jest zbyt 
trudne...

Szczytem wszystkiego są na Siekier* 
kach egzotyczne w swym rodzaju 
„domki**. Jeden z bardziej pomysło* 
wych obywateli, nie chcąc widocznie 
trudzić się wystawianiem chatki, na* 
był sobie poprostu zdezelowany wą* 
gon kolejki wąskotorowej i umieściw* 
szy go na jakimś prymitywnym nasy* 
pie, zamieszkał w nim i chlubi się 
swą „kamienicą”.

Może się to wydać komuś począł* 
kowo nawet zabawne, my jednak są* 
dzimy, że podobny fakt byłby kom* 
promituiący nawet dla jakiegoś... 
Grajdołka z zapadłych kresów.

Co jest przyczyną takiego stanu 
rzeczy? Jeszcze przed niedawnym cza 
sem (a zdaje się, że i teraz jeszcze) — 
tereny siekierkowskie nie były objęte 
planem regulacyjnym, nic więc dziw* 
nego, iż nie brak było takich, którzy 
gospodarowali tutaj, jak tylko im się 
podobało.

Miejmy nadzieję, iż stan taki dlu* 
go już trwać nie będzie. Przyszła dziel 
nica sportowa Warszawy musi już te* 
raz wejść w «^dium Prac przygoto* 
wawczych. (rozw.)

W  drugą rocznicę śmierci ś. p. gen. dyw. Orlicz*Dreszera zo* 
stało odprawione w W arszaw ie w kościele Garnizonowym  ża 

łobne nabożeństw o.
Na zdjęciu — rodzina Zm arłego z b y m  wiceministrem Spraw 
W ojskow ych  gen. G łuchow skim  wychodzi z kościoła po 

skończonym nabożeństwie.

Ha m ałej w okandzie... 
H R 4 B M

(A . E .) W  tramwaju Unii 
„15“ ścisk byl niemożliwy .

— Licho mnie skusiło, żeby  
„piętnastką“ jechać  —  mówił 
na pom oście zażywny pan Bo= 
brzyk. — N ie lepiej to było tak 
sów ką?

— Pewnie, że lepiej — od= 
parł zjadliwie stojący opodal 
pan Świętochowski. — K iedyś  
pan taki hrabia, to niepotrzeb= 
nie pan tłok w tramwaju ro* 
biszJ

— W idzieliście, jak  się pcha 
ją! •— narzekał pan B obrzyk . — 
W szystkie flaki ze mnie wy= 
gniotą. Patrzcie państwo, jak  
mnie w tym kącie ścisnął. Aże= 
by cię choroba ścisnęła.

' — Tylko przez choroby, pa* 
nie delikatny.

— Uff!  — stękał pan Bo= 
brzyk — czemuż to taksówki 
nie wziąłem? N ie wiem, czy do  
tego sądu żywy dojadę.

— D o sądu pan jedziesz?  — 
zaśmiał się pan Świętochowski.
— N ic ipiesz się pan, będzie 
amnestia.

— Ja  porządny człowiek je* 
stem  — bronił się pan Bobrzyk
—  sądu się nie boję. O rany ]u 
lek, ktoś mi na serdeczny od= 
cik wlazł!

— H e, he, hel — śmiał się 
pan Świętochowski.

— Czego się pan śmiejesz?
— pytał wściekły B obrzyk  —

nie widzisz pan, że mnie odcisk  
boli?

— A czy to mój odcisk?
— K to jeszcze z państwa be2 

biletu? — zapytał konduktor.
— Ja. Och, co za nieszczęs 

ście, dziesięciu groszy mi brak! 
— zawołała młoda dziewczyna.

— To trudno, niech pani wy 
siądzie.

— M ój Boże, mam taki ka= 
wał drogi! — biadała dziewczy 
na.

— M oże kto  z państwa do= 
pożyczy?  — zapytał kondukt 
tor.

— Jabym  dał bez gadania — 
rzekł pan Świętochowski — 
lecz groszem nie śmierdzę. Ale 
jest tu jedene hrabia, o, ten, co 
tu stoi, ten to pani pożyczy.

— N ie jestem kasa pożycz= 
kow al -r- odparł pan Bobrzyk.

— N ie musisz pan pożyczać, 
możesz^ pan po prostu dać te 
dziesięć groszy dziewczynie.

— N ie mam drobnych.
— K onduktor panu rozmieć

ni.
Tak się też stało.
N ie mogąc jednak przeboleć 

straty dziesięciu groszy, pan 
B obrzyk podał Świętochowskie 
go do sądu, o obrazę.

Sąd, uważając, że nazwać k o * 
goś „hrabią“, to nie obraza, y* 
niewinnił pana Świętochowskie 
go i obciążył kosztami pana Bo  
brzyka.
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P R A W A  P R Z E D R U K U  ZASTRZEŻONE

Ł O t / f S  —  m i s t r z  św ia ta  w s z e c h  w a g

lak zdobyłem mistrzostwo
Pcgremca S:hme!inga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

f jego styl walki, to nie gra wiei* j łem go ciosem w żołądek.

świata
2.

Nim wszedłem na ring, ~, 
stanąć do swojej pierwszej wal* 
ki jego zawodowy bokser na 
mak:i arenie Bacon w południo 
wej dzielnicy Chicago w dnut 
p/ipca 1934 r., trener Chappie 
Blackburn tak mi powiedział:

— Joe! G dy staniesz na de 
skach, patrz przeciwnikowi pto 
sto w oczy i pozwól mu z po* 
czątku prowadzić, by zoriento* 
wać się w jego stylu.

W yszedłem  na ring i poka* 
załem Jackowi Krackenowi, jak  
Jł? to mówi, gdzie raki zimują. 
G dy się patrzy człowiekowi 
prosto w oczy, można z łatwo* 
ścią przewidzieć, co w następ* 
nej chwili zamierza zrobić.

Kracken prowadził. Rozpo* 
czął od błyskawicznego uderzę1 
nia lewą ręką, ale z łatwością 
odparowałem je prawą i uderzy 
łem go w swój sposób. W  ten 
sposób zapoczątkowałem kar e* 
rę prawdziwą sensacją.

W ted y  nie śniło mi się na* 
wet, że dokładnie w cztery la* 
ta później pokonam M aksa
Schmellinga już w pierwszej
rundzie, zdobędę mistrzostwo 
w ciężkiej wadze Stanów Z jed ­
noczonych.

O d  czasu tej pierwszej walki 
z Krackenem , wygranej jednym 
uderzeniem, nie zaprzestałem
nigdy patrzeć przeciwnikowi 
prosto w oczy i kazać mu zdra 
dzać ruchy rąk po przez źreni* 
ce.

Twierdzę i dziś, że jest to naj 
lepszy sposób usidlania przeciw 
nika.  ̂ Czasami może wydawać 
się, że słabnę, ale czaruję zawv 
sze mego przeciwnika pozami. 
Ja k  tylko jego oczy powiedzą 
mi, co zamierza uczynić, gotów 
jestem odparować jego cios. Je 
śli zbyt nagle atakuje mnie cio* 
sami — cóż — wtedy zawsze 
mam ręce w pogotowiu do za* 
blokowania go.

Ile razy widziało się przeciw 
ftika walczącego i o ile zna się

bv kiej roli. Jedyną skuteczną rze j padł na sznury i poddał si
czą, jest kontrolowanie go po był mój drugi szybki knockout. 

'przez jego oczy. | M yśleliśm y, że M aks Baer
King Lewińsky miał zwyczaj , wyskoczy ze swego rogu i wpa 

wychodzić ze swego rogu wy* | dnie na mnie, wirując swymi rę

O * j wane uderzenie, ale zwyciężyło 
T o  go

grazając pięściami, i najczęściej 
brawurą wystraszał przeciwni* 
ków. Pobił Tomm a Loughra* 
na, i Jacka Sharkey^. A le ze 
mną starał się schować, jak rak 
do skorupy, zakrywając nieu* 
stannie rękami twarz.

Teraz wydaje mi się to śmie* 
sznym, bo tylko dwaj przeciw* 
nicv w' ciągu całego mego życia 
zaleli mi sadła za skórę i wora* 
wili mnie w istny szał: King
był pierwszym. M aks Schmel* 
ling drugim. T o  znaczy, w o> 
statniej walce, gdy szalałem z 
w ściekłości, bo mój przeciwnik 
chodził dokoła i twierdził, że 
jest niekoronowanym mistrzem 
i ponieważ twierdził, że może 
mnie w każdei chwili pobić.

K ing był sławą Chicago w 
tym okresie,, gdy rozpoczyna* 
łem swą karierę amatora. G d y 
zacząłem wygrywać od czasu 
do czasu i zrobiono m oje pierv/ 
sze fotografie, Lewiński wska* 
zał na nią i powiedział m i:

— G d y  zdobędziesz sławę, 
Joe, będziesz mógł walczyć ze 
mną.

Odpowiedziałem mu:
— M ogę ciebie, K ing, pobić 

dowolnego dnia, mogę to na* 
wet zaraz zrobić.

Zaczęliśmy się kłócić i wte* 
dv postanowiłem, że gdv nadej 
dzie dzień, że staniemy do wal* 
k i na jednym  ringu, zrobię 
wszystko, by pożałował swych 
przechwałek.

M oże pamiętał to. W  każ* 
dym razie, gdy gong się odez* 
wał, od razu zaczął się kryć, 
tak, że musiałem uganiać się za 
nim po ringu, tak, jak  za Schme 
llingiem w czerwcu.

Pierwsze uderzenie, jakie wy 
mierzyłem Kingowi, był lewy 
sierpowy, a po tym poczęstowa

kawicami, tak, jak  to robił ze 
Schmellingiem. A le zaskoczył 
mnie. G dy gong się odezwał, 
wyszedł powoli, starannie u* 
trzymuiąc równowagę.

W piłem  się w niego oczami 
i widziałem, że unosi ręce, by 
przygotować się do zamaszyste 
go ciosu prawą ręką. M usia* 
łem więc zaatakować go szybko 
i wytracić go z równowagi, po 
tym uderzyć tak błyskawicznie 
ciosami, by nie zostawić mu 
czasu na opamiętanie się.

Primo Cam era był tak wiel* 
ki, że musiałem dobrze zadzie* 
rac głowę, by móc patrzeć mu 
w oczy. Rozpoczął od błyska* 
wicznego lewego, ale wymkną* 
łem mu się i pod jego ręką po­
słałem mu prawy prosto w usta. 
O d tej chwili stałem się panem 
spotkania.

G d y przypatrzyłeś się do* 
brze oczom swego przeciwnika, 
musisz się zastanowić, jak masz 
walczyć, by  wymierzyć mu de* 
cydujący cios. Czasami trzeba 
zdecydować się błyskawicznie i 
uderzać. Czasami trzeba cze* 
kać cierpliwie i niepokoić go na 
razie uderzeniami.

M o ja  druga ofiara, W iłlic  
Davies, szedł na mnie skulony 
za ramionami i rękawicami, jak 
rak, idący do przodu. Czeka* 
łem więc i tak długo częstowa* 
łem go lewymi ciosami, aż otwo 
rzył swoją tarczę. W ted y  wy* 
mierzyłem lewy sierpowy w 
stronę jego podbródka i poko* 
nałem go w trzeciej rundzie.

Larry U dell był moją trzecią 
ofiara błyskawicznego knockou 
tu. B y ł to dobry bokser. Zwy 
ciężyłem go w walce bliskiej 
krótkim  p r 'v y m  uderzeniem, 
którego galeria nawet nie do* 
strzegła. T o  było zakonspiro*

Bunt Czang-Kai-Szeka
D o w ó d cy rz e k o m o  o d m a w ia ją  p o s łu s z e ń s tw a

T O K IO . W ed łu g  otrzyma* ści Liuan w zachodniej części 
ftych tu doniesień jeden z do* prow incji Anhwei w obawie, 
wódców w ojsk  prow incji Kwa że zostanie pociągnięty przez

* T ' -  ...................... rząd Czang*Kai*Szeka do od*
porażkę

_si Li < Tsung * W en , były 
głównodowodzący w ojskam i 
chińskimi w bitwie pod Su* 
C2? u* zginął bez wieści. Gene* 
j^ ^ a jd o w a ł  się w drodze do

--•^0 êsp°ndent dziennika „Ni 
żp * lS2i Szim bun" twierdzi, 

generał uciekł do m iejscowo

powiedzialności za 
w ojsk chińskich pod Suczou.

F akt ten wpłynął w bar* 
dzo wysokim  stopniu na roz* 
luźnienie dyscypliny w szere* 
gach w ojsk prow incji Kwang* 
si i Seczuan. M arszałek Czang* 
KabSzek miał polecić wysłanie

4 dywizji z prowincji Kwangsi 
na front, lecz dowódcy mieli 
odmówić posłuszeństwa. W ia* 
domość ta nie została dotych* 
czas potwierdzona.

W  każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że pomiędzy rzą* 
dem Czang*Kai*Szćka, a przy* 
wódcami z prow incji Kwangsi 
panują poważne rozbieżności, 
które w najbliższym  czasie mo 
gą doprowadzić do rozłamu.

Za 450 dolarów w Nowym Jorku
; £ ° Z Y \ t , a n U , K

tr2nei ora' 2ys,twa powie
5zym cj '° Wadzić będą w dal* 

podróże doświad*

czalne nad A tlantykiem  tak, iż 
nie jest wykluczone, że przed 
końcem r. 1938 pasażer dyspo 
nujący sumą 450 dolarów bę

Wese|ne s trz a ły  na w iw at
Jedna z  kul zab ita uczestniczkę za b a w y

W  ..czasie uczty weselnej, któ Imąndównę w .szyję, druga sra. 
■ a odbywała się we wsi L uboc: [m la ciężko Stanisławę Gomolń* 
w zagrodzie zamożnego g o s p o * '"  ‘ 
darza TA“ f ------.Józefa Walczaka, wyda
tZ i jSl̂  rw*wy wypadek. .
■ Jeden z zaproszonych gości, 
będąc dobrze już pod gazem, 
rozpoczął strzelać z rewolweru 
na wiwat. Skutki tej strzelam* 
ny okazały się tragiczne. J^o* 

= kul trafiła W iktorię Ko*iia

wnę.
Przewieziona do szpitala w 

Pleszewie Komandówna zmar* 
ła, Gomólówna zaś dogorywa.

Sprawca śmiertelnej strzela* 
niny zbiegł, policja jednak od* 
szukała go i aresztowała, fest 
to Piotr W alczak, mieszkaniec 

sąsiedniej wsi.

dzie mógł w ciągu 24 godzin 
dostać się z Nowego Jorku do 
Londynu.

Stany Zjednoczone liczą się z 
możliwością utrzymywania w 
najbliższym czasie regularnej 
komunikacji powietrznej dla pa 
sażerów i poczty, ponieważ no 
we samoloty, które są na ukoń* 
czeniu w zakładach Seattle są 
ostatnim wyrazem techniki i 
i przewyższają wszvs+ko, co do 
tychczas w tej dziedzinie wy* 
tworzono.

N ie jest również wykluczone, 
że w początku przyszłego roku 
przystąpi do utrzymywania sta 
łej kom unikacji z Ameryką rów 
nież W . Brytania.

W ted y  to wpadłem w styl, 
który mnie zupełnie otumanił.

Jack  Kranz, moja czwarta 
zdobycz, stosował odskoki w 
tył, i postanowił założyć mi 
krawat i odliczyć mnie. G dy 
chciałem atakować od sąmego 
startu, nie wiedziałem, jak  iść 
do przodu i dostać Jacka.

Nie mogłem ^dosięgnąć jego 
cofającego się wciąż podbród* 
ka. Musiałem wywalczyć so* 
bie rozstrzygnięcie w monoton 
nej walce, ale to nie było nic 
strasznego. Blackburn wziął 
mnie teraz na nową lekcję.

(D alszy  ciąg ju tro ).

Samobójstwo na cmentarzu
Na cmentarzu bródnowskim 

w W arszaw ie powiesił się Jan 
Orłowski (Targów ek * Osied* 
le) lat ,54. W ezw any lekarz 
stwierdził zgon.

Przyczyna rozpaczliwego kro 
ku nieznana.

P a n o w i e ! ! !  1 0 0 1
sił męskich uzyska pan, stosując apa< 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy* 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „In* 
ventus — C“ Warszawa, Alcie Tero*
zolimskie 35.

H U M O R
PRO FORMA

— Tatusiu , co oznacza wyra 
żenie „pro form a"?

— Ćwiczenia gimnastyczne 
np., które prezrabia ranó tw oja 
mamusia.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  na 
FUNDUSZ

OBRONY
MORSKIEJ

Zuchw ały napad bandycki
w i e / f i l o l f o  ę ę j  l e s i e1 9 0

Na znajdującego się w lesie 
obok M yślenic Józefa Nosala 
napadło trzech zamaskowanych 
i uzbrojonych w rewolwery ban 
dytów, którzy zażądali od wie* 
śniaka wydania pieniędzy.

Zrabowawszy napadniętemu 
38 złotych, bandyci sterroryzo* 
wali go rewolwerem, po czym 
kazali mu położyć się twarzą na

ziemi. G d y przerażony wieś* 
niak spełnił polecenie bandyci 
zagrozili mu jeszcze, iż nie uj* 
dzie z życiem, jeżeli podniesie 
się z tej pozycji przed upływem 
pół godziny.

Powiadomiona o napadzie po 
lic ja szuka zuchwałych napast* 
ników.

Żniwo piorunów na Kaszubach
Jeden z  robotników cudem ocalał

W  czasie gwałtownej burzy z 
piorunami, jaka przeszła nad po 
łudniową częścią Kaszub, grom 
uderzył w grono robotników, 
pracujących na polu pod Brusa* 
mi we wsi H uty na Kaszubach i 
zabił na miejscu 16*letniego Ste 
fana Bielińskiego, a 27*letniego 
Bernarda Bukowskiego ciężko 
poraził.

Następnie w m ajątku Igły — 
grom śmiertelnie na pólu pora* 
ził 31*letnią Gertrudę W ielew ie 
ką z Chojnic, która zabitr zosta* 
ła na miejscu.

W  Czystymlesie rolnik Jan 
Prol uderzony został piorunem 
w prawy rękaw marynarki, u* 
padł na kolana i jakby cudem 
nie ądniósł żadnych obrażeń.

'7 W W I B O L U  G t O W Y

P R Z Y  P R Z E Z IĘ B IE N IU ] 
G R Y P IE !  K A T A R Z E

Uzbrojeni w granaty ręczne
celnicy belgijscy wałcza z  przemytnikami

A M S T E R D A M . Prasa tutej 
sza donosi z pogranicza belgij* 
sko * holenderskiego, że w zwią 
zku z wzmożeniem się przemy* 
tu bydła do Belgii, celnicy bel* 
gijscy uzbrojeni zostali w gra* 
naty ręczne, zawierające poło* 
wę normalnego ładunku wybu 
chowego.

K ilka dni temu po raz pierw*

szy zdarzył się wypadek użycia 
granatu ręcznego, kiedy szofer* 
przemytnik na wezwanie celni* 
ków nie zatrzymał auta ciężaro* 
wego, w którym  znajdowała się 
partia cieląt.

Ostatecznie szofer zdołał u* 
ciec, gdyż celnicy nie są jeszcze 
dostatecznie obznajmieni z tym 
nowym gatunkiem broni.

Wybuch prochu węglowego
spowodował śmierf dwóch robotników

M E D IO L A N . W  jednym z 
szybów kopalni węgla w A rsia 
(górnych W łoszech) nastąpił 
wybuch prochu węglowego, któ 
ty  spowodował załamanie się 
stropu na pewnej przestrzeni.

Kilku robotników , którzy 
znajdowali się na m iejscu kata* 
strofy, zostało przysypanych. 
D w óch z nich zginęło, sieści; 
innych odniosło rany.

Trzesieoie ziemi we Włoszech
M E D IO L A N . W  tutejszym  

obserwatorium meteorologicz* 
nym zanotowano w nocy sze* 
reg wstrząsów podziemnych, 
których ognisko znajdowało si 
mniej więcej w odległości %

km. od Florencji, prawdopodob 
nie w pobliżu Sieny.

N ie jest wykluczone, że 
wstrząsy te mogą się powtó* 
rzyć. Dotychczas nie nadeszły 
żadne melaunki o wyrządio* 
nvch szkodach.
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Nagła wizyta Ladreckiego u Heleny -  Niecna spekulacja na jej niepokoju 
Dziwaczne aluzje — Helena biegnie do stoczni — Ladrecki za n ia ...—

Skok przez m ur... -  Bohdan oniemiał...
Stefan Ladrecki wpadł do mieszkania Heleny, 

w ołając:
— D o bry  wieczór pani. Czekała pani, zapewne, 

ną m oje przybycie, prawda?
Ponieważ Helena, osłupiała nagłym zjawieniem 

się Ladreckiego, w pierwszej chwili nic nie odpowie* 
działa, Ladrecki zapytał ponow nie:

—  Dom yślała się pani, zapewne, że przyniosę 
pani najświeższe wieści.

Helena wciąż jeszcze nie mogła ochłonąć z wra* 
żenią i dopiero po dłuższej chwili, blada i zgnębiona, 
szepnęła:

— Proszę... niech mi pan powie... jak  on się czu* 
je... bo ja  już umieram z niepokoju.

—  O , szkoda nerwów... Jakże można się tak 
niepokoić? W yobrażam  sobie, co pani już tam sobie 
pomyślała. Pewno jakieś niepraw dopodobieństw a? 
I przede wszystkim, co pani właściwie wie na razie?

W ydaw ał się taki spokojny, że Helena rzeczy* 
wiście stopniowo się uspakajała...

Pomyślała sobie, że gdyby Ladrecki miał jakie 
złe nowiny, nie byłby znów taki pogodny...

Poprosiła, by usiadł i odrzekła na jego pytanie:
— N iestety, wiem bardzo nie wiele... prawie nic.
— A le coś jednak chyba?
— Przysłano mi najpierw małą kartkę, że Bohdan 

musi służbowo nocować w stoczni. A  teraz nagle do* 
wiaduję się, że miał wypadek. M ieszka w tym domu 
jeden z m ajstrów  ze stoczni. Powiedział dozorczyni, 
a ona mnie. Pobiegłam  więc do tego m ajstra.

— I co pow iedział?
— Nie zastałam go już. G d y pan wchodził, ubie* 

rałam się, chciałam pobiec do stoczni.
Ladrecki wybuchnął śmiechem. R zekł:
— O , widzę, że miałem dobrą myśl, przybiega* 

jg c  dp pani. O tóż, jeżeli mi pani zaufa, będzie pani 
m iała spokojną noc.

— Jeżeli... panu... zaufam ? — zapytała zwolna 
Helena.

N iepokojącym  się każde słowo w ydaje się dwu* 
znaczne. Przed chwilą zlekka uspokojona, Helena 
teraz znów była ogarnięta wątpliwościami.

Tym czasem  Ladrecki mówił d ale j:
— A leż tak, tak, mówię zupełnie wyraźnie. Je* 

żeli pani mi zaufa, położę kres udrękom pani. Jutro 
wszystko się w yjaśni. D ziś zaś już mogę pani po* 
wiedzieć, że to nic poważnego.

T ym  jeszcze bardziej przeraził Helenę.
Pom yślała sobie:
— Jeżeli dziś wieczorem już wiadomo, że to nic 

poważnego, to niby dobrze. A le jeżeli dopiero jutro

w szystko się w yjaśni, to może jednak jest źle?
T o  też coraz bardziej nękana najstraszliwszymi 

przeczuciami, Helena błagała Stefana:
— Niechże pan mi powie łaskawie... prędzej... bo 

przez pana umrę ze strachu... co się właściwie stało... 
C o mu je s t?

— Ależ doprawdy nic... bagatelka... drobiazg... 
Jakieś zwichnięcia...

I wzruszył ramionami na znak, jakby nie wie* 
dział dokładnie o co chodzi.

A le ten właśnie gest najbardziej zaniepokoił He*
lenę.

Łzy trysnęły je j z oczu. Jęknęła :
— O , czuję, że pan coś przede mną ukrywał 

M usiało się stać coś strasznego!.. Już ja  to czuję...
— Ależ zapewniam panią, że nie...
— N iech mi pan przysięgnie, że to tylko zwich* 

nięcie...
T u  na twarzy Ladreckiego odmalowało się za* 

kłopotanie. R zekł:
— Ależ to dzieciństwo! Jakże mogę pani przy* 

siąc coś podobnego? Przede wszystkim nie jestem  
lekarzem.

—  W ię c  to jednak nie prawda? O , już widzę, 
że to musi być coś bardzo poważnego... I pan po 
prostu chce to ukryć przede mną.

Lam entując, wstała i udała się do sąsiedniego po* 
koju . Ladrecki zawołał:

— A leż panno Heleno, dokąd pani idzie? Niech* 
że pani będzie rozsądną! Przysięgam pani, że niepo* 
koi się pani zupełnie niepotrzebnie.

A le teraz mógł już przysięgać choć ze sto razy. 
Helena już mu nie wierzyła.

N ic już do niego nie mówiąc, chodziła zdener* 
wowanym krokiem  po pokoju  tam i z powrotem.

Po czym nagle ubrała się, włożyła płaszcz i ka* 
pelusz. Zapytał:

—- D okąd  pani idzie?
—  D o stoczni. Chcę się przekonać na własne 

oczy.
Ależ to niemożliwe... senne marzenie! Pani 

przecież wie, że nawet w  dzień obcym  do stoczni 
wstęp jest wzbroniony. N ie czyni się w yjątków  na* 
wet dla osób najbliższych, ja k  żona i dzieci. W ię c  
co dopiero w  nocy...

— Już ja  się. tam dostanę...
— W ykluczone! N ie wpuszczą pani. I niech pa* 

ni pom yśli... co pani pow ie? Owszem, jest pani na* 
rzeczoną pana Bohdana, ale to... mało... G dyby pa* 
ni była jego żoną, m atką, córką... to też wątpię, czy* 

i by panią wpuszczono po mimo rzeczywiście w yjąt* 
I kowych okoliczności, ale tak...

— Niech pan się o mnie nie boi. T o  już moja 
rzecz.

— Chyba, że pani wdrapie się na mur i tak 
przejdzie. A le mur jest wysoki... I nie będzie pani 
przecież chyba nawet próbowała czegoś podobnego?

— N ic mnie nie powstrzyma. Biegnę tam na* 
tychmiast. Nie mam przecież nikogo na świeęie poza 
Bohdanem. On jest mi wszystkim. M o ją  miłością, 
wiarą, nadzieją... G dy cierpi, miejsce moje jest przy 
nim.

Ladrecki chciał zagrodzić je j drogę, ale zawo*
łała:

— Proszę mnie przepuścić. Biegnę pędem... O , 
nie mam panu niczego za złe. D oskonale rozumiem 
pana. N ie miał pan odwagi powiedzieć mi prawdy.

Już chciała w yjść z domu...
Szkoda, że w tej samej chwili nie odwróciła się. 

M oże jedno spojrzenie wystarczyłoby, żeby się prze* 
konać, w jaką zasadzkę dała się złapać.

Za nią bowiem teraz stał Ladrecki, z trudem po* 
wstrzymując uśmieszek triumfu. M yślał zaś sobie:

— Świetnie idzie... jak  po maśle... Tego właśnie 
chciałem.

Zrobił jednak poważną minę i zawołał:
— Niechże pani mnie posłucha, panno Heleno. 

T o  szaleństwo, co pani zamierza uczynić. Sama nie 
da pani sobie rady. A le... mam dla pani wiele lito* 
ści... i bardzo wiele sympatii dla pana Bohdana... 
Ja  panią zaprowadzę... Skoro rzeczywiście nie ma in* 
nego sposobu, by ;vtnią uspokoić, niech pani się sa* 
ma przekona...

Helena była taka wstrząśnięta, że nawet mu nie 
podziękowała.

Powiedziała ty lko :
— T ak , ma pan słuszność. T o  jedno tylko mnie 

może uspokoić. Inaczej umarła bym z niepokoju. 
Zresztą, jestem  najgłębiej przekonana, że on także 
na mnie czeka.

Była w duchu wdzięczna Ladreckiemu, że ją 
przeprowadzi. Z pewnością dozorcy nie wpuściliby 
je j.

N a szczęście Ladrecki ją prowadził. Tłum aczył
je j :

— Pójdziem y tędy... Jest jedyny sposób łatwe* 
go dostania się przez mur, mianowicie od strony mo* 
rza. Tam  jest w ysoki nasyp, który sięga prawie do 
w ysokości muru. T y lk o  jeżeli natrafimy na złe psy, 
które krążą po stoczni, to przepadliśmy... Nie boi 
się pani dopraw dy?

— Niczego i nikogo...
—  A  ja  powtarzam pani, że to szaleństwo. Gdy* 

by nas przyłapano, byłby skandal niesłychany.
— M uszę zobaczyć Bohdana za wszelką cenę.
— N o więc już trudno. Niech pani tu wejdzie 

za mną... T y lk o  cichutko,..
Po czym gdy doszli do muru przy nasypie rzekł:
— W id zi pani? Stąd w ejść na mur nic trudne* 

go. T y lk o  kwestia zeskoczenia na tamtą stronę. Ja  
zeskoczę pierwszy, a pani po tym skoczy mi w ra* 
m iona... M oże się pani przewrócić, no, ale sama pa* 
ni chciała...

Helena odważnie szła za nim, skoczyła... Ladrec* 
ki przeprowadził ją  przez wszystkie zaułki. Bohdan, 
nie spodziewając się dalszych odwiedzin, nawet nie 
zamknął drzwi. Laarecki je otworzył i wprowadził 
Helenę, która była równie zdumiona, jak  szczęśliwa, 
widząc, że Bohdan najspokojn iej krząta się po po* 
ko ju , zdtów i cały. G d y ją  ujrzał, o mało nie zem* 
dlał...

(D alszy  ciąg ju tro ).
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— M am  stać na posto ju , to  cię odwiozę.
N ie sprzeciwiałam się, żeby nie wzbudzić w nim 

podejrzeń. W ypytyw ał się dokładnie o godzinę 
i powiedział, że przyjedzie po mnie.

Biedziłam się nad tym, jak  się wykręcić od te* 
go. M usiałam  przecież jechać najpierw do Józka, że* 
by się tam przebrać. Bałam  się, że nie zdążę jechać 
na W o lę  żeby się jakoś z Józkiem  inaczej umówić, 
cktjmy na to w pociągu, czy jak , wrócić do domu 
i dopiero jechać na kolej. O rientowałam  się też, że 
z Józkiem  mam pojechać w inną stronę, a do siebie 
w inną. M oże Ignacy się dowiedzieć, że o takiej po* 
rze nie ma pociągu dla mnie i już wszystko się 
wyda.

A ż wpadłam na pom ysł! Przesunęłam zegar o 
pół godziny naprzód. Ignacy przyjedzie na czas, ale 
mnie już nie zastanie, tylko kartkę, na której napi* 
szę, że czekałam do ostatniej chwili, a bo jąc się 
spóźnienia — wychodzę na stację.

T ak  też zrobiłam. Napisałam bardzo serdecznie, 
zostawiłam mu ucałowania i wyszłam na pół godzi* 
ny przed przyjazdem Ignacego.

Józef, jak  mnie zobaczył, uśmiechnął się.
— Już myślałam, że skrewisz!
Poklepał mnie po ramieniu, uszczypnął zado* 

wolony.
— Teraz mi nie zawracaj głowy — powiedzia* 

am  — M uszę się śpieszyć, żeby się przebrać. Nie 
rest tak wcześnie.

— Zdążymy. Pojedziem y na stację taksów ką!
— Byleśm y na Ignaca nie natrafili! — pomyślą*

łam ze strachem. — T egoby  tylko brakow ało!
Jó z ef też się przebrał w bardzo przyzwoity gar* 

nitur. W yglądaliśm y obydw oje na bogatych, ele* 
gantów.

G acek  nas oglądał i kiwał głową.
— Pierwsza klasa! — powtarzał swoim cienkim 

głosem.
Szłam z Józkiem  do taksów ek i serce we mnie 

biło jak  szalone. Bałam  się spotkać jakiego" znajo* 
mego szofera, żeby mnie nie poznał i nie dał znać 
Ignacemu, bałam się, żeby czasem na stacji nie było 
Ignacego, jednym  słowem, bałam się w szystkiego!

Rozglądałam  się dyskretnie, czy czasem pan 
Andrzej pas nie szpieguje. Ja  go nie widziałam, ale 
na stacji powiedział do mnie Józek :

— W idziałaś, jak  się kręcił na W o lsk ie j ten
hint!

— K to taki?
— N o ten szpicel, którego i ty znasz! A czy 

wiesz, co on chciał zrobić? Chciał cię wysłać do wię* 
zienia, bo myślał, że ty jesteś moją kobietą i liczył 
na to, że ja będę pisał jakie grypsy do ciebie z wię* 
zienia i może przyznam się do zamordowania Kus* 
przaka. Taki naiwniak! Ale ja jestem za wielki cwa* 
niak na takie głunie podchody!

Śmiał się zadowolonv.
Pojechaliśm y do Łucka trzecią klasą. W  Łucku 

odrazu zajechaliśmy do najlepszego hotelu, który 
nam wskazali na stacji. Ja  zostałam w numerze a

Józef wyszedł na miasto, pewnie żeby się wszystkie* 
go wywiedzieć.

W ieczorem  powiedział mi, że wracamy dopiero 
następnej nocy do W arszaw y i możemy spokojnie 
narazie spać.

Byłam  bardzo zdenerwowana i zmęczona. Ba* 
łam się, że nas aresztują, zanim jeszcze odjedziemy 
do W arszaw y, że pewnie dom jest obstaw iony po* 
licją, dobrze już nawet nie pamiętam, co mi chodzi* 
ło po głowie, jakie strachy mnie oblegały. A le się 
nic nie wydarzyło. Józek nie dał mi bardzo spać. 
Znosiłam  wszystko z zaciśniętymi zębami. Nie mia* 
łam innego w yjścia. W arczałam  na niego, ale dużo 
na to nie zważał.

I znów cały dzień przesiedziałam w numerze, 
nie wysuwając nosa nawet na chwilę. Józek zginął 
na cały dzień. W padł dopiero koło siódmej i za* 
w ołał:

— Zbieraj się! Jedziem y!
Pom ógł mi pakować walizki na łapu capu, — 

wszystko skotłow ał i w pięć minut później już je* 
chaliśmy dorożką na dworzec kolejow y.

Zaw ołał tragarza, kazał kupić dwa bilety pierw* 
szej klasy a sami poszliśmy do poczekalni.

Kiedyśm y wchodzili, lekko trącił mnie łokciem 
i mrugnięciem pokazał jednego pana, który siedział 
przy stole.

Postaw ny starszy mężczyzna, prawie całkiem si* 
wy, ale o bujnym  włosie, wąsy przyczernione, twarz 
czerstwa, czerwona. Od razu od pierwszego spojrzę* 
nia widać, że dziedzic, że bogaty.

Spostrzegł nas i zaczął się przyglądać.
Siedzieliśmy w drugim końcu niewielkiej sali.
— T y lk o  ty zabierz się energicznie do gościa, 

żebym cię nie potrzebował kopać, albo szczypaniem 
przypominać, że mas- faceta obłaskawić, wziąć pod 
włos, jak to wy kobiety potraficie 1 — powiedział 
Józek-

(D alszy ciąg iutro)



K  fS O \  r K  /a V  P  « »  i ł  T  W  M  ,4

Bezkrwawa rewolucja w Japoiw
po rezygnacji z  urządzenia Ig rzys k  Olim pijskich

W  związku z rezygnacją Ja ­
ponii z organizacji 12*ych I* 
grzysk Olimpijskich ks. Toku  
gawa i hr Soyeshima przedsta* 
wiciele Japonii w Międzynaro* 
dowym Komitecie Olimpijs* 
kim, zgłosili swoje ustąpienie.

Urzędowy komunikat, ogło* 
szony w Japonii stwierdza, że 
ustąpienie to bynajmniej nie o- 
zna cza zerwania Japonii z Ko* 
mitetem Olimpijskim. Na naj* 
bliższym Kongresie Międzyna* 
rodowego Komitetu Olimpij* 
skiego, który się odbędzie w 
czerwcu 1939 r.(!) w Londynie,

hr. Soyeshima złoży wyczer* 
pujące wyjaśnienia w sprawie 
rezygnacji Japonii z Igrzysk. 
F IN L A N D IA  D O M A G A  S IĘ  

O G R A N IC Z E N IA  P R O * 
G R A M U  O L IM P IA D Y  

Prasa paryska zamieszcza o* 
świadczenie fińskiego ministra 
spraw zagranicznych w spra* 
wie organizacji 12*ej Olimpia* 
dy przez Finlandię.

Finlandia — stwierdził mini* 
ster — chętnie podejmie się 
przeprowadzenia Olimpiady 
pod warunkiem pewnego ogra* 
niczenia jej programu. Pomimo

Sensacyjna decyzja Ligi
Mecz Polonia -  Cracovia nie bedzie powtórzony
Zarząd ligi piłkarskiej posta 

nowił uchylić decyzję wydzia* 
łu gier i dyscypliny w sprawie 
unieważnienia meczu Polonia—

Cracovia, nakzując równocześ* 
nie w eryfikację meczu zgod* 
nie z wynikiem, osiągniętym 
na b o :sku. (3 :2  dla C racovii).

Na kortach W arszaw y
W .L.T K  — Pogoń (Katowice) 1:1

W  sobotę rozpoczął się w 
W  arszawie mecz tenisowy o 
drużynowe m istrzostwo Polski 
pomiędzy katow icką Pogonią 
i warszawskim Lawn-tenis Klu 
bem. Pierwsze dwa mecze dały 
następujące w yniki:

Spychała pokonał Konczaka 
9:7 , 6 :1 .

Bratek wygrał z Bełdowskim  
6 :3 , 6 :3 .

Po tych dwóch spotkaniach 
stan meczu brzmi 1 :L

Dąb G arbarnia  6:1
Krakowanie grali bez bramkarza

K A T O W IE . W  sobotę od. 
był się w Katow icach mecz pił 
karski o wejście do Ligi po* 
między Dębem  i krakow ską 
Garbarnią. Zaw ody zakończy* 
ły się wysokim i zasłużonym 
zwycięstwtm drużyny katowic* 
kiej w stosunku 6 :1  (3 :1 ) .

Zaznaczyć należy, że G arbar 
nia od 36*ej minuty drugiej po 
łowy grała bez bramkarza Jaku

bika, którego sędzia usunął z 
boiska. Jaku bika zastąpił Pazu 
rek.

Bram ki dla zwycięzców strze 
liii Kessner (3, w tym 2 z kar* 
nego), M atuszek, Kopeć i 
Grządziel. D la G arbam i bram* 
kę zdobył Skóra.

Zaw ody prowadził p. Kow al 
ski z Łodzi.

Polska na 11-ym miejscu
w klasyfikacji europejskich piłkarzy

Znany dziennik szwedzki I dził jednak pewną korektę 
>,Idrotsbladet“ opublikow ał c ie lty ch  wyników. Charakterysty*

czne że dziennik szwedzki u* 
mieszczą Szwecję na 10*ym 
miejscu,mimo że Szw ecja za* 
kwalifikowała się do półfinału

kawą klasyfikację państw świa 
ta w piłkarstwie. Lista ta przed 
stawia się następująco:

1) W łochy , 2 ) Brazylia, 3) 
W ęgry , 4)  Czechosłow acja, 5) 
Francja, 6)  Szwajcaria, 7) N or 
wegia, 8)  Niemcy, 9) Holandia 
10) Szw ecja, 11) Polska, 12) 
Belgia, 13) Rumunia, 14) Kuba
1^) Indie Holenderskie.

Lista ta opiera się na wyni* 
kach piłkarskich mistrzostw 
s^iata. Dziennik przeprowa*

TOUR DE FRANCE
. P A R Y Ż . 9*ty etap wyścigu 
kolarskiego dokoła Francji na 
trasie Luchon— Perpignan (250 
klrn.) wygrał Frechaut w czasie
U08:15.

W  ogólnej klasyfikacji pro* 
R d z e n ia  w wyścigu objął V er 
^ aecke w ogólnym czasie
57:28:39.

P o l  z n i k l / . J
■UJen S K I

stosunkowo krótkiego okresu 
czasu, Finlandia będzie mogła 
przygotować odpowiednio I* 
grzyska, ale oczywiście Mię* 
dz.ynarodowy Komitet Olimpij 
ski musiałby w tej sprawie po* 
wziąć jaknajszybciej decyzję.

Pewną trudność dla Finlandii 
stanowi kwestia ulokowania za 
wodników i uczestników, któ* 
rzy przybyliby do Helsingfor* 
su na Olimpiadę. Zawodników 
można byłoby ulokować częś* 
ciowo na parowcach, które by* 
łyby: zakotwiczone w porcie 
helsingforskim.

Kwestia ta zostałaby w ten 
sposób rozwiązana nawet bez 
budowy specjalnych pomiesz* 
czeń.
POWAŻNA KONTRKAN* 

DYDATURA AMERYKI
Jak  już podaliśmy, wpłynęła 

bardzo poważna kontrkandy* 
datura Am eryki, która podej* 
mie się przeprowadzić Olimpia 
dę w ramach wystawy świato* 
wej, która się odbędzie w 1940 
roku w N ow ym  Jorku .

Kom isarz generalny wysta* 
wy now ojorskiej W hellen  do* 
szedł już w tej sprawie do po* 
rozumienia z amerykańskim ko 
mitetem olim pijskim . Am eryka 
ma poczynić jaknajdalej iaące 
udogodnienia dla wszystkich 
zawodników i uczestników, 
którzy wezmą udział w Igrzys­
kach O lim oijskich.

WŁOCHY I ANGLIA 
DOMAGAJĄ SIĘ POWIE­
RZENIA IM ORGANIZA­

CJI OLIMPIADY
Jak  wiadomo, o organizację 

najbliższych Igrzysk O lim pij­
skich ubiega się również Łon* 
dyn, który podejm uje się na 
czas przeprowadzić wszystkie

Erzygotowania i urządzenia,
ondyn twierdzi, że Helsing* 

fors nie zdąży w tak krótkim  
czasie wybudować odpowied­
nie pomieszczenia dla zawodni 
ków  i uczestników.

O statnio wpłynęła również 
kondydatura W io ch . W łochy 
organizują w 1940 r. wystawę 
międzynarodową i Olimpiada 
m ogłaby się odbyć w ramach 
tej wystawy.

Przewodniczący francuskie*
i oficjalnie zajmuje 4 m iejsce, go Kom itetu O lim pijskiego A r

.mand Mansard 
dziennikarzom, że 
niem olimpiada letnia powinna 
się odbyć w Londynie, a olim* 
piada zimowa w Flelsingforsie. 
Przeciw urządzeniu olimpiady 
w Ameryce przemawia fakt od 
bycia przedostatniej olimpiady 
w Los Angeles.
C A Ł Y  JA P O Ń S K I K O M I­
T E T  O L IM P IJS K I P O D A Ł  

S IĘ  D O  D Y M IS JI
M iędzynarodow y Kom itet 

O lim pijski otrzymał w sobotę 
depeszę od japońskiego korni* 
tete olim pijskiego w którym  ja 
poński kom itet olim pijski k o ­
munikuje o swoim ustąpieniu.

Rów nocześnie japoński ko* 
mitet olim pijski domaga się a* 
by Japonii przydzielono orga­
nizację O lim piady w r. 1944. 
F IN L A N D IA  JE S Z C Z E  S IĘ  

N IE  Z D E C Y D O W A Ł A  
W  sobotę odbyło się pierw­

sze posiedzenie specjalnego k o­
mitetu wyłonionego dla zadecy 
dowania czy Finlandia może się 
podjąć organizacji Olim piady.

K om itet w zasadzie uznał że 
Finlandia może się podjąć prze 
prowadzenia Olim piady, nato­
miast na posiedzeniu rady mi­
nistrów  w ynikły w tej sprawie 
pewne różnice zdań.

N iektórym  ministrom chodzi 
o sumy, które rząd musiałby 
wyasygnować na ten cel.

] Jędrzejowska w finale!
i H A M B U R G .  W  sobotę ro- 
j zegrany został na misrzos* 
I twach tenisowych Rze:zy pół*

I finał w grze mieszanej pomię* 
dzy parą Jędrzejowska — Ba-

worowski i parą angielską Hop
oswiaaciyi man _  Avnrv J .
lego zda*

man — A vory. Zwyciężyła pa* 
ra polska w stosunku 6:3, 11:9 
kwalifikując się do finału.

Metz
Polska — Czechosłowacja

Jak  się dowiadujemy Cze* 
chosłowacki Związek T eniso­
wy zwrócił się do Polskiego 
Związku Lawn * Tenisow ego 
z prośbą o przełożenie meczu 
Polska — Czechosłow acja o 
puchar królow ej M arii na dnie 
29— 31 lipca ze względu na nie 
dyspozycję mistrzyni Czecho­
słow acji M illerow ej.

P. Z . L . T . prośbę tę uwzglę­
dni! i mecz wskutek tego odbę 
dzie się o tydzień później.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T M A
PORADĘ PRAWNA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

ŻĄDAMY POWSZECHe 

NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 

WOJENNEJ!

Przygotowania polskich łuczników
Tegoroczne V I I I  łucznicze 

mistrzostwa świata odbędą się 
w Londynie w czasie od 6 do 
13 sierpnia. Spodziewany jest 
udział około 12 państw. Polski 
Związek Łuczników ma wysiać 
zespół męski oraz żeński.

Przygotowania do wysiania 
naszej reprezentacji są w peł­
nym toku. W yłonienie repre­
zentacji nastąpi po przeprowa­
dzeniu w W arszaw ie od 20 do 
24 b. m. specjalnego obozu eli­
minacyjnego.

Na obóz powołano: 
Dubajową, Olearczyk, M o ­

czulską, Skorupską, Spychajo-

wą, Stępieniównę, oraz Swistel 
nicką, a z panów: Borowiaka., 
Filipa, G ajaka, Gum ińskiego, 
M ajew skiego, Prugara, Tusza 
oraz W ojszw iłłę .

Reprezentacja polska bronić 
ma 7 nagród przechodnich oraz 
4 tytułów mistrzostw świata.

W  tegorocznych m istrzos­
twach świata obowiązywać b ę­
dzie nowy regulamin międzyna 
rodowy, przyjęty przez kon- 
grs w Paryżu. W spom nieć na­
leży, że regulamin ten został 
opracowany przez Polaka — 
Jana Pakułę.

D I N O L  — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

Skuteczny atak na rekordy Polski
na w spanialej rew ii pływ ackiej w  Bielsku

P O T  I W O N

B IE L S K O . Pierwszy dzień 
pływackich mistrzostw Polski 
w Bielsku zgodnie z oczekiwa­
niem przyniósł szereg doskona 
tych rezultatów a w pierwszym
p i ?** czterY nowe rekordy 
Eolski, ustanowione przez Ję* 
drysiaka, Heidricha, Dawido* 
wiczównę, oraz sztafety pań E. 
iv. S.

Omawiając poszczególne 
Konkurencje należy rozpocząć 
°d  pojedynku Krotochwilów- 
ny z Dawidowiczówną zakoń­
czonego zwycięstwem zawod­
niczki Hakoachu z Bielska w 
czasie lepszym od rekordu Pol 
ski.

Krotochwilówna prowadziła 
w tej konkurencji przez cały 
czas począwszy od startu. Do* 
P ' « £  na 10 metrów przed me* 
tą Dawidowiczówna wspania* 
ym finiszem zdołała wyprze* 

dzić swą renomowana przeciw­
niczkę.

W ielką  niespodziankę zgoto 
wał również Jędrysik , którv na 
dystansie 400 mtr. stylem do­
wolnym ustanowił nowy re­
kord P olski z czasem 5.17.3 Re 
kord ten zyskuje tym większą 
wartość, jeśli się zważy, że Ję ­
drysik po drodze pobił rekord 
Polski na dystansie 300 me­
trów, należącym do Bocheń­
skiego, uzyskując czas 3:56. Ję 
drysik swoim nowoustanowio* 
nvm rekordem potwierdził, że 
znajduje się w pełni formy.

D o  niespodzianek należy no 
nadto zaliczyć zwycięstwo Ku* 
manta w konkurencji na wznak 
zdobycie 3*go miejsca w s tv u  
klasycznym przez młodego za­
wodnika Kubika, wyelimino­
wanie w biegu na 400 metrów 
Pi.ebiego, oraz wyeliminowa­
nie w biegu na 100 m. stylem 
dowolnym Fonfarówny. 

Oficjalna część mistrzostw

nia owitalnego burmistrza m. 
Bielska dr. Przybyły, który po 
przywitaniu obecnego na zawo 
dach p. wicewojewody dr. Sa* 
loniego, o*az płk. Kustronia do 
konał otwarcia zawodów.

Po wzniesieniu okrzyku na 
cześć Rzeczypospolitej i Je j Pre 
zydenta i odegraniu hymnu na 
rodowego odby.a się defilada 
zawodników, którą prowadził 
najstarszy zawodnik Maerz, po 
czym odbyły się zawody.

W y n ik i konkurencji są na* 
stęujące:

KONKURENCJE KOBIECE:
100 M. ST. DOWOLNYM: 1) Da- 

widowiczówna (Hakoach) 1:16 3 (no­
wy rekord Polski)), 2) Kratochwilów 
na (AZS) 1:17,5, 3) Banaszewska
(AZS) 1:22.8.

200 M. STYL KLASYCZN Y: 1)
Belówna (EKS) 3,24,9, 2) Kowalska j
(ŁKS) 3,34,6 (nowy rekord okręgu ‘ 
łódzkiego), 3) Szumiłasowska (Sokół 
Bydgoszcz) 3,57.3, 4) Klemińska (U- 
nia Poznań) 3,40.

SZTAFETA 4 400 STYL DO
rozpoczęła się od przemowie- I W OLNY: 1) EKS 5,50,5, 2) Hakoach

5:53,6, 3) Unia Poznań 6:35,7. Gza- 
sy EKS i Hakoachu są lepsze od * * *  

kordu Polski.
KONKURENCJE MĘSKIE:

400 M. STYL DOW OLNY: 1) Jęd 
rysik (Giszowiec) 5:17,3 (nowy fe* 
kord Polski), 2) Zubowicz (Legia)
5:46, 3) Bojowy (Legia) 5:47,6, 4)
Jankowski (EKS) 5:47,6.

100 M. STYL KLAS. 1) Heidnch 
(Dąb) 1:18,6 (nowy rekord Polski), 
2) Rusin (EKS) 1,24, 3) Kubik (ZS 
Cieszyn) 1,22,5, 4) Jarecki (Dąb) 1,24 

100 M. NA W ZNAK: 1) Kumant 
(PZN) 1,20, 2) Kowalski (Cracovia) 
1,20 3) Machowski (Dąb) 1,21,3, 4) 
Lennert (AZS) 1,22,2.

SKOKI Z W IEŻY: Maerz 107,36
pkt.

SZTAFETA 3 x 1 0 0  styl zmienny:
1) Dąb 3,49,5, 2) PZN 3,56,6 3) Le- 
gia 3,58, 4) Giszowiec 4.00.

W ogólnej punktacji po pierwszym 
dniu zawodów prowadzi EKS 75 pkt.
2) Dąb 71 pkt., 3) Hakoach 44, 4) 
PZN 39,5, 5) Giszowiec 35,5, 6) AZS 
55.

Po za konkursem popisywał się tre 
ner amerykański Stepp, który wyko­
nał na wysokim poziomie stojące 
skoki, które publiczność przyjmowa­
ła entuzjastycznie.

Publiczności około 3.000.
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M i n i a t u r o w e  C A i c o g o  j » o « f  W a r s z a w ą

Rembertów w 9 dni po zbrodni
U piorny zapach k rw i unosi się nad m iasteczkiem

(Początek na str. l* e j) .
W  wagonach jest tłoczno. Lu 

dzie jadą^do pracy. C i, którzy 
w Rembertowie pracują, ale w 
W arszawie m ieszkają. Jadą. T ło  
czą się do drzwi. D obrze, że au 
tomatyczne zasuwy nie ustąpią 
pod naporem robotniczych ra* 
mion. Rozsuwają się dopiero na 
niewielkiej, niewykończonej je ­
szcze stacji, kiedy do uszu pasa 
żerów dolatują słowa kondukt? 
rów:

—  Rem*bertów!
—  Rem bertóóóów!
M orze ludzkich głów zalewa 

perony i potężną falą płynie w 
kierunku schodów, rozprowadza 
jących do obu miasteczek. D o 
Rembertowa Starego i do Rem 
bertowa Nowego. Z  trudem u* 
dało nam się skryć w jakiejś 
wnęce i przeczekać.

Przeszli. Ja k  huragan. Prze* 
szli i zostawili po sobie ciszę.

D olny korytarz przemierza w 
te j chwili chwiejnym krokiem  
dziewczyna ulicy. W raca  po no 
cnej zabawią. Pijana jest.

— Kotuś... choć ze mnąl — 
woła i nie czekając na efekt od* 
chodzi dalej.

A  tuż za nią, w ślad, snuje sic 
jakiś męski cień i zrównawszy 
się z dziewczyną szarpie ją  za 
ram ię:

— H elka, wrócisz sie, czy nie, 
ja k  pragnę!...

Zanim zdążyła odpowiedzieć, 
zwaliła się pod ciosem kochan* 
ka na ścianę korytarza...

I pewnie zaczęła przeklinać?..
1 —  N ie wiem. N ie czekałem 
na to. Popędziłem w kierunku 
górnych schodów i znalazłem 
się na terenie Nowego Rember* 
towa.

W łaśnie w tej chwili właśd* 
ciel otwierał, mimo wczesnej po 
ry, budkę z wodą sodową...

—  Ciche, spokojne miastec?* 
ko... — zacząłem rozmowę — 
Bezpieczne, kulturalne!...

— A  pan tylko oczywiście żar

tu je?  — odparł właściciel bud* 
ki — M yślę, że pan tego poważ 
nie nie m ówi?...

I po chwili dodał:
— T ak , tak panie! Miniatu* 

rowe C hicago! N aj podlejszy 
chyba zakątek w całej podwar* 
szawskiei okolicy. Siedlisko 
wszelkich zbirów, jedna wielka 
melina przestępców...

M ów ił właściciel budki, mó* 
wił policjant, mówiły dwie ja* 
kieś starsze panie, zaczepione 
na ulicy, mówił młody chłopak, 
mówił wreszcie szewc, który tu 
m eszka od lat kilkunastu i któ 
ry dobrze zdołał się zorientować 
w stosunkach tu panujących — 
M ówią, a po każdym ich sło*

wie dreszcz przelatuje po koś* 
ciach, a po każdym ich zdamu 
skóra cierpnie.

Zbieram te wszystkie głosy, 
zb eram te szepty ciche i tworzę 
sobie z nich najwierniejszy oo* 
raz Rem bertowa:

Samo śródmieście, zamieszki 
wane przeważnie przez rodziny 
zatrudnionych w tutejszych fa* 
brykach, stanowi jakby  oazę 
na całym obszarze zamieszki* 
wanych przez świat przestęp* 
czy przedmieść. Istnieją tu w 
pobliżu dwie wsie, których 
nazw niestety ze względu na 
toczące się śledztwo wymienić 
nie możemy, a które zamieszki 
wane są wyłącznie przez noto*

rycznych przestępców, przez 
najskrajniejsze w sensie społe* 
cznvm męty.

Na terenie jednej z nich żyje 
pewien zbrodniarz udający wa* 
riata i tym wariactwem swoim 
wygrywający wszystkie najniż*

Raz kogoś postrzeli, raz kog >ś 
śr.jtrteln ie pobije, innym raznn 
taignie s ę  na żyrie policjanta , 
jak się trafi i kto się trafi.

Obie wsie o których była me­
wa żyją prawie wyłącznie z gra­
bieży, oczywiście z grabieży,

sze instynkty. Człowiek ten, dokonywanych na terenie Rem
który się, właściwie rzeczy bio 
rąc, człowiekiem mianować nie 
powinien, zamordował kogoś 
w Hamburgu, skazano go na 
więzienie i jako  obywatela poi* 
skiego deportowano celem od* 
bycia kary do kraju. Tu  rzeko* 
mo zwariował, więc wypuścili 
go na wolność. A  z tej wolnos* 
ci już potrafi korzystać ciągle, 
jako wariat, do ostatniej chw.li.

Eleganccy złodziejaszkow ie
grasowali w pociągach, okradając podróżnych

Dw aj zawodowi złodzieje, — I miejsca w przedziałach drugiej
A l I t   ̂L  U  S-fc /*>«▼ 1.1 A Al A— A 1 A A A. A    ____ ! A .Bolesław Korczak, pochodzący ł klasy, „nie znając się" oczywis*

z M ińska M azowieckiego i L q 
on Szczypiorkowski, nigdzie 
niemeldowany, zawarli spółkę 
do kradania podróżnych w po* 
ciągach.

Zuchwali złodzieje, poubiera 
ni elegancko, z walizeczkami w 
ręku, grasowali na dworcach, u 
dając pasażerów, —- zajmowali

cie, nawiązywali rozmowę, cio 
której wciągali upatrzoną ofiarę 
i korzystając z chwilowej nie* 
uwagi niedoszłego towarzysza 
podróży, okradali go.

Korczak, jako specjalista*do* 
linarz, działał w swoim zakresie, 
Szczypiorkowski natomiast — 

kradł bagaże podróżnych. Zło* 
dzieje dzielili się później sumień

nie łupami, a w razie potrzeby, 
dopomagali sobie wzajemnie 
podczas „roboty“.

W reszcie policja zaieła się e* 
nergicznie złodziejami i w dniu 
wczorajszym aresztowano ich w 
pociągu dalekobieżnym, w chwi 
li, gdy zamierzali okraść jedne* 
go z podróżnych.

Złodziejów osadzono w wię* 
zieniu.

Zamiast zdawać egzaminy
spychała w  hagno nierządu młode dziewczęta

Przed kilkom a miesiącami 
przyjechała do W arszaw y 19*le 
tnia W ładysław a Borowska 
(Słonim ), celem złożenia egza* 
minów na Uniwersytet.

Ja k js ię  okazało, egzaminy by 
ly jedynie pretekstem dla jnło* 
dej kobiety, która miała na wi*

doku zupełnie intle cele. W y n a  
jęła ona mieszkanie przy uJ. 
Nowy Świat 36, założyła sobie 
telefon i zaczęła przyjmować 
przygodnie poznanych męż* 
czyzn.

Niedoszła „studentka** prag* 
nąc powiększyć dochody, zaczę 
ła oanajmować na godziny swo

Co najmniej nieścisła reklama
wprowadza w bind młodzież, garnaca sie do motoryzacji

Sprawa przeszkolenia kie* 
rowców pojazdów  m otoro* 
wy&h w związku z ogólnym po 
stępem m otoryzacji i obronnoś 
cią kraju, staje się w obecny:h  
czasach specjalnie ważnym za* 
gt, dnieniem społecznym i woj* 
skowym, obchodzącym szeroki 
ogół.

D okładna, sumienna, a przy 
stępna w cenie nauka w tym 
kierunku stworzyłaby zastępy 
fachowców, którzyby znalezli 
zarobek, a Państw o zyskałoby 
odpowiednie rezerwy dla 
w ojsk  zmotoryzowanych. Szko 
ły  takie czy kursy winny byc 
zorganizowane przez Państwo* 
w y Urząd W ychow ania Fizy* 
cznego i prowadzone przez oś* 
rodki Przysposobienia W o js *  
kc«.vego we wszystkich tych 
m iejscow ościach, gdzie istnieją 
po temu warunki.

D otychczas sprawa ta nie 
znalazła właściwego rozporzą* 
dzenia, a raczej w ydaje się, że 
weszła na bezdroża. Świadczy 
o tym złożona nam skarga na 
jed n ą-z  prywatnych szkół sa* 
m ochodowych, która otrzyma* 
ła m onopolow y przywilej pro* 
wadzenia m otelow ego P. \V. 
Tego rocizjju  m onopol ^tajs 
rię tylko zyskownym intere* 
sem, pozwala na dyktow a.vc 
cen za naukę i nie może inv ( 
charakteru powszechności.

A  oto list, który otrzymaliś* 
my:

Trafiło do nas ogłoszenie i u 
lotki rozesłane przez Kursa Sa*

m ochodow o * M otocyklow e 
W o js k o  /ego Przysposobię* 
nia M otorow ego. W  prospek* 
cie przeczytaliśmy, że są kursy, 
przewidujące służbę samocho* 
dową w polu, że dzielą się na 
kurs wyższy i niższy, że wykła 
dają tam oficerowie i podofice 
rowie broni pancernej, że absol 
wenci zostają wcieleni do bro* 
ni pancernej, że wyróżniającym 
się absolwentom  zostaną przy* 
znane bezpłatne jazdy samocho 
dowe aż do czasu powołania 
do służby w ojskow ej. Zwabie* 
ni 'tak  powabną reklamą przy* 
jechaliśm y na kurs ll*g o  b. m. 
Po zameldowaniu się w biurze 
kursów na ul. Pierackiego 14, 
zostaliśmy skierowani do bur* 
sy na ul. Sapieżyńską 4.

W  bursie zetknęliśmy się z 
absolwentami kursu, którzy o* 
becnie po zakończeniu kursów 
przygotow ują się do egzaminu, 
ponieważ nie zdali po ukończę* 
niu kursu. Ja k  nam mówili, nie 
rzadkie są wypadki, że staje się 
do egzaminu i po 6 razy.

Co ważniejsza, okazało się, 
że dyrekcja kursów nie dotrzy* 
muje warunków podanych w 
prospekcie. Jednym  z tych wa* 
runków, niemożliwych do db* 
trzymania jest to,- że cywilna o* 
soba nie może otrzymać wojsko 
wmgo prawa jazdy, bo takie nie 
są poprostu wydawane.

Naradziwszy się wspólnie u* 
daliśmy się do D yrekcji o wy* 
jaśnienie sprawy. D yrektor tych 
kursów, p. Tuszyński zamiast

poinformować, jak  jest, wołał 
nas po kolei do gabinetu i tu 
rozmawiał z nami bardzo nie* 
grzecznie. Skoro wystąpiliśmy 
z żądaniem zwrotu pieniędzy, 
wtedy p. dyrektor wołał, że prę 
dzej mu włosy na dłoni wyroś* 
ną, niż który z nas dostanie się 
do broni pancernej!

Oświadczył nam też, że pie­
niądze, które wpłaciliśmy za 
kurs mogą być nam zwrócone 
po dwóch tygodniach, jeśli zło 
żymy odpowiednie podania do 
M inisterstwa za pośrednictwem 
sekretariatu kursów.

Zapytujem y więc, czy rzeczy 
wiście p. dyrektor kursów upra 
wniony jest do twierdzenia, że 
ktoś kto nie skończy jego kur* 
sów — nie może być przyjęty 
do Broni Pancernej?

(T u  następują podpisy dwóch 
chłopców, których adresy są w 
posiadaniu redakcji).

N ależy dodać, że załączony 
do listu prospekt sprawia wra* 
zenie, że nie jest wydany przez 
prywatną osobę, a nasuwa mnie 
manie, że treść jego posiada au* 
torytet Przysposobienia W o j* 
skowego! Jest to bezsprzecznie 
wprowadzanie w błąd czytelni* 
ków, którzy narażają się na stra 
ty, wyjeżdżając do W arszaw y 
po to, by się przekonać, że pad* 
li ofiarą dosyć nieścisłej rekla* 
m y!

Sprawa wymaga szybkiego i 
wyraźnego wyjaśnienia, z któ* 
rym, nie wątoimy, pośpieszą od 
powiędnie władze.

je mieszkanie różnym prostytut 
kom, a gdy już się dobrze za* 
klimatyzowała w półświatku, 
przerzuciła się na stręczyciel* 
stwo do nierządu.

Borowska poznawała młode, 
bezrobotne dziewczęta, zwabia* 
ła je do siebie, raczyła alkoho* 
lem i odurzone oddawała na pa 
stwę telefonicznie wzywanego 
klienta. D ziesiątki dziewcząt pa 
dły ofiarą podstępnej streczy* 
cielki, która czerpała z tego pro 
cederu wielkie zyski.

W reszcie policja dowiedziała 
się o działalności Borow skiej, o 
sadziła ją w areszcie, a lokal o* 
pieczętowała.

bertowa pracującego, który ;a* 
ko obronę posiada dla siebie 
dosłownie kilku policjantów , 
zajętych raczej służbą admim* 
stracyjną niż tępieniem przestęp 
cćw i ochroną przed zbirami.

KrzT7k napastowanych w no* 
cy osób jest w Rembertowie tak 
samo codzienny, jak w W arsza 
wie koncerty ulicznych orkiest.% 
Jest po prostu zwyczajem.

C o dużo m ówić! Przecież w 
tragiczną noc, gdy w cichym 
domku mordowano stazusz* 
ków Gantnerów , o kilka kro* 
ków dalej, o tej samej porze 
nocnej i  o tej samej godzinie w 
pobliskiej kawiarni w rzrła za* 
palczywa walka na n o ‘ liczyli 
sobie żebra powaśnieni o ko* 
chankę bandyci!

W  tych warunkach nikt się 
zatem nie zdziwi, że wołania o 
pomoc p. Gantnerow ej pozo* 
stawały bez skutku, skoro każ 
dy mógł przypuszczać, że te 
wołania mogą mieć związek z 
krwawą rozprawą jak ie j doko* 
nywano na kawiarnianej sali!

N ie ma tu, podobno, dnia, nic 
ma nocy, żeby ktoś nie został 
napadnięty, pobity7, ograbiony!

I tak już jest podobno w tym 
podwarszawskim Chicago od 
lat!!!

— A  w kwestii samego m or 
derstwa? W  kwestii potwornej 
zbrodni?

— xa pozostaje jeszcze nadal 
tajemnicą. Już miejmy nadzieję, 
że nie długo. M oże już nawet za 
dni kilka władze wydadzą od* 
powiędnie zezwolenia, a będzie 
my mieli możność podać naz* 
wiska tych, którzy muszą za* 
wisnąć na szubienicy! I to  zawi 
snąć publicznie, na środku rem 
bertowskiego rynku, chociażby 
tylko dla przykładu, jak  w Pol 
sce karać bęaziem y bandytyzm 
ja k  będziemy likwidować życie 
tym, którzy żyć nie powinni, 
bo z naszych cichych I spokoj* 
nych osiedli jedną wielką spe* 
lunkę występku uczynić prag* 
ną!

Skuty w kajdany zbir
wyskoczył z  pędzącego pociągu i umkną!
W  więzieniu mokotowskim 

w W arszaw ie przebywał skaza* 
ny na 5 lat, oraz na beztermi* 
nowy pobyt w domu dla nie* 
poprawnych przestępców, 26* 
letni Eugeniusz Kozior, pocho* 
dzący ze wsi Bożenia, gminy 
Opoczno.

M im o młodego wieku, Ko* 
zior zdołał pozyskać już smut* 
ną sławę jednego z najzuchwal 
szych bandytów, i niejednokrot 
nie siedział już w więzieniu, za 
szereg napadów bandyckich.

Onegdaj przetransportowano 
Koziora do Sądu Grodzkiego 
w M ogielnicy, gdzie odpowia*

dać miał za napad rabunkowy 
Po wyroku skazującym, bandy 
tę odesłano pod eskortą poste* 
runkowego P.P. kolejką grójec* 
ką do W arszaw y.

W  drodze, między stacjami 
M ala W ie ś — G rójec, Kozior, 
zakuty w kajdany, błyskawicz 
nie poderwał się z miejsca i wy 
skoczył z pociągu. Przestępca 
przekoziołkował kilka razy, pod 
niósł się i zbiegł do pobliskie* 
go lasu.

N atychm iast zatrzymano po* 
ciąg i zarządzono pościg, który 
jednak nie dal pozytywnego 
wyniku.

Wielka awantura w halach
D o składu owocowego Pio*nicy sklepu. M arkow ski, szamo

tra W iśniew skiego (W arszaw a 
Plac M irowski 9) przybył ulicz 
ny handlarz Zygmunt M arków 
ski z matką i żoną (C iasna 5), 
domagając się zamiany kupie* 
nych wiśni.

Na tym tle wynikł spór. — 
M arkow ski porwał odważnik i 
rzucił się na W iśniew skiego, w 
obronie którego star.ęli praco w

cząc się, wybił ręką szyb" wy* 
stawową i dotkliwie pokaleczył 
się. Poturbowanych handlarzy 
opatrzył lekarz Pogotowia.

Na mieiscu zebrał się olbrzy 
mi tłum handlarzy, którzy usi* 
łowali wtargnąć do składu » po 
bić W iśniew skiego.

Przybyła samochodem poli* 
cja rozpros::vlt tłom.



SEN SACYJN A POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

2 . Poradzki starał się dowiedzieć od Marylki szczegółów 
_ 2Ycia Ireny: Maryla udając głupiutką, opowiadała mu zna* 

szczegóły z życia swej ,.kuzynki* \ a po pracy powtórzyła z 
°*ei przebieg swej rozmowy Irenie.

I znowu zaskoczyło go to, czego Seweryn Po* 
*adzki najbardziej się obawiał: a stało się to wła* 
Snie w chwili, gdy począł wracać do siebie.

. Stało się to właśnie dwa tygodnie po wydarzę* 
? lach w mieszkaniu Toruńskiego. Sprawa przestała 
Juz zaprzątać opinię publiczną; Poradzki tylko nie 
m°gł zapomnieć o „samobójczej*' śmierci Toruńskie* 
&o. Z twarzy jego nie zniknęły jeszcze ślady nie* 
pokoju.

Pewnego dnia, gdy już miał w yjść z biura roz* 
,e.g* .się w jego gabinecie dzwonek telefonu: Poradź* 
’1 uJ§i słuchawkę i usłyszał znany mu już m elodyj* 

ny głosik...
. Irka, to ty ?  — zawołał radośnie, a jednoczę* 

nie strach ścisnął mu gardło.
T" Zrozumiałam, że zastanę ciebie jeszcze w biu* 

— T l ’ Cry m oie.my sPotkać się? I to zara*? 
v zapomniał zupełnie o strachu, który go 
• Przed chwilą i zawsze ilekroć przypominał 

d V  .JejMoso.b ę- Strach ustąpił m iejsca namiętności, 
łego ^  Jlam ł?tności, która opanowała go ca*

Gdzie jesteś, Irk a?
Tam , gdzieśmy się ostatnim razem spotkali.

— W  hotelu...
“ 7 T ak , i to pod tym samym numerem, gdzie* 

smy się ostatnio widzieli. Czy pamiętasz?
— T ak .
— Przyjedź natychmiast. M usim y ze sobą po* 

mówić.
Je j ostatnie słowa ostudziły coprawda jego za* 

pał: wydawało mu się, że go oblała zimną wodą.
tych słowach brzmiał bowiem ton rozkazodaw* 

czy, idący z daleka, z nieznanego źródła. Nie zno* 
sił tego tonu w stosunku do siebie, radby był się 
zen zupełnie wyzwolić.

Ale opór jego trwał tylko chwilkę: świadomość 
tego, że wnet ujrzy Irenkę, że będzie mógł ją  uści* 
skać i ucałować, ta myśl sprawiła, że zapomniał 
O wszystkim.

— T ak , tak, zaraz przyjadę...
Jak  zwykle, zadzwonił do domu i prosił, by nie 

czekano na niego z obiadem. M usi załatwić coś na 
mieście.

Po kilku minutach był już na miejscu. Irena, bar* 
dziej czarująca, aniżeli kiedykolwiek, przywitała go 
znowu z otwartymi ramionami... Jak  gdyby pijąc 
Upojny napój z je j ust, począł ją namiętnie całować... 
la k , Irena go kocha, na pewno kocha... Kobieta, 
która nie kocha, nie potrafi tak m ocno, tak gorąco 
całować. T ak  gorąco, z takim pożądaniem.

Czyś tęsknił? — zapytała szeptem.
Tak, aie tylko za tobą, tylko za tobą...

— W ierzę ci... — gładziła jego włosy...
— A ch, Irko, gdybym mógł się z tobą częściej 

spotykać... Czemu się tak rzadko ukazujesz? — 
usiadł obok niej, ob jął ją w pół i raz po raz cało* 
wał je j usta.

— Uczynię tak, byśmy się częściej spotykali, 
Sewku... — W szystk o  czas ukoi... W iesz przecież, 
i chyba mi wierzysz, że ciebie kocham... A le czemu 
tak źle w yglądasz? C o się z tobą stało? M uszę zao* 
piekować się tobą trochę...

— Dziwisz się, że tak kiepsko wyglądam? A ch, 
gdybyś wiedziała, iłem przeżył, iłem nacierpiał się...

— Głupstw a — zaciągnęła się Irena dymem pa* 
pierosa. — Czemuś nie usłuchał m ojej rady?

— Irka, czyś czytała pism a?
— N ie, nie czytuję gazet. Kłamią. Czytałam 

ostatnio jakąś świetną powieść.
Poradzki spojrzał na nią zdumiony. Jakże spo* 

kojnie z nim rozmawia, ja k  gdyby chodziło o zu* 
pełnie obce jakieś sprawy... C zyżby w  je j sercu wy* 
gasły ostatnie ludzkie uczucia?

— Czemu spoglądasz na mnie tak zdziwiony? 
— powiedziała, widząc jego minę.

— Irka, więc naprawdę nie czytałaś?
— P o co miałabym przysparzać sobie niepo* 

trzebnie kłopotów ? — uśmiechnął się bardzo deli* 
katnie. — Po co mam targać sw oje nerw y? C zy nie 
wiedziałem o tym już od dawna? A le wystarczy, nie 
chcę o tym więcej mówić... N ie chcę wracać do prze* 
szłości... N o, jakże się sprawuje w biurze m oja ku* 
zyneczka, M arylka? Czy jes t naptawdę dobrą pra* 
cow nicą?

— T ak , tak, jest dość dobra ■— odrzekł szybko 
Poradzki, chcąc wrócić do poprzedniej rozmowy.

Irena zamierzała jednak rozmawiać tylko o tym 
samym. O swej kuzyneczce M arylce. Chciała ja k  wi* 
dać usunąć wszelkie podejrzenie, jak o b y  miała z nią 
poza pokrewieństwem cośkolw iek wspólnego. Cią* 
gnęła więc dalej tonem protektorki:

— w iesz, jestem  niezmiernie rada, żem dla niej 
znalazła jakąś pracę, zajęcie. Jestem  ci bardzo 
wdzięczna: uprzedzam ciebie jednak, że, zdaniem 
moim, posiada jedną wielką wadę...

— Nie interesuje mnie na tyle, bym miał badać 
je j wady i zalety... .

— T a k , jak  wiele kobiet, mówi jednak zbyt wie* 
Ie... T o  też nie powinieneś z nią utrzymywać stosun* 
ków po za służbą. Rozumiesz, Sew ku?

Ten „chwyt" udał się je j wyśmienicie. Chodzi* 
lo je j przecież o to... Po tych słowach był już Poradź* 
ki przekonany, że M aryla nie ma zielonego pojęcia 
o zajęciach swej „kuzyneczki".

Po zapewnieniu go co do M arylki, przystąpiła 
Irena do rzeczy.

Spojrzała z uśmiechem prosto w jego oczy,

zmruzyła uwodzicielsko powieki i dodała szeptem:
— Jedziemy dzisiaj razem, czy sam trafisz?
— D okąd — zerwał się nerwowo Poradzki, jak 

gdyby go ukłuło.
— Tam , gdzieś już raz był — odrzekła powoli.- 

cedząc każde słowo.
— D o czarnego p ok o ju ? — wstał nagle i po* 

czął chodzić po pokoju , ja k  gdyby zamierzał prote* 
stować przeciwko temu.

— T a k , ale spokojnie, Sewerynie. O  tym nie 
wolno tak głośno mówić, gdy jesteśm y w obcym po* 
koju ... N ie wiadomo, kto nas podsłuchuje.

Krew uderzyła Poradzkiemu do głowy. D ługo 
nie mógł zahamować swego wzburzenia, aż wresz* 
cie zapytał:

— Irko, a więc tylko po to mnie dzisiaj wezwą*
łaś?

—  N ie tylko po to, Sewku, ale to jest sprawa 
najważniejsza. N ie wolno wyjechać później, aniżeli 
o dziewiątej....

— Dziś jeszcze?
—  T ak , dzisiaj..;
—  A  jeśli nie zechcę i nie pojadę? — spojrzał 

Poradzki o^tro w  je j oczy. — N ie, oświadczam ci, że 
nie chcę, nic mnie nie wiąże z tą bandą...

Zanim jeszcze zdążył skończyć to zdanie, pod* 
skoczyła Irena do niego jak  pantera, zasłoniła mu 
usta dłonią i przeszyła go ostrym spojrzeniem. 
W zrok  je j był tak dziki, że mimo woli opuścił oczy...

— Sewerynie, co pleciesz, czy chcesz mnie stra* 
cić i siebie?

—  Ciebie stracić?
—  T a k , zgubisz mnie także, jeśli złamiesz swo* 

ją przysięgę... —  powtórzyła z naciskiem raz jeszcze 
swe słowa.

— Czemu to ciebie? — zdziwił się Poradzki. 
a krew w nim wrzała.

— B o  ciebie kochaną, i tylko ciebie, Sewku.... 
Tw oja śmierć oznaczałaby również i m oją śmierć....

M ów iła to z takim przekonaniem, tak szczerze, 
że nie ulegało dla Poradzkiego żadnej wątpliwości, 
że mówi to z głębokiego przekonania... Jakże inaczej 
brzmi je j głos teraz, aniżeli wtedy, gdy zarzuciła 
sznur na szyję Toruńskiego. Bezradna, jak  gdyby 
opuszczona, bezdomna tuliła się do Poradzkiego.....

—  Irka, pójdziem w świat... A  świat jest prze­
cież taki wielki...

—  M ylisz się Sewku, dla Bractwa Białych jest 
świat bardzo niewielki... Nigdzie nie zdołamy się 
ukryć, chyba że los się odmieni....

W  słowach je j słychać było dziwną rezygnację
Odruchowo poczuł Poradzki teraz, że Ira jest 

takeż tylko ślepym narzędziem w czyimś ręku, w rę* 
ku brutala i postanowił wreszcie zagrać w otwarte 
karty.

(D alszy  ciąg ju tro )

I  ^ ó I c t  ż e A r o I r ó i f

prefekta policji- 
- - a .  jakiś drab, członek bandy R °u

postr2eli* córkę zamordowane*
Krystynę. Gdy prcUU 

i Barski znaleźli się obok dzicwczy* 
*Y usłyszeli słowa: M

-  Fani Grice... U papv Morto* 
stan Wersalem... Ratujcie-

9.
T N A JE M N IC Z Y  P L A N
i n s p e k t o r a  b a r s k i e g o

Ciężko ranną dziewczynę 
Przeniesiono natychmiast d ° 
f ' le^ anj a prywatnego prefek* 
ta. W  kilka minut później zia* 

się lekarz. G dy przystąpił 
do swych czynności roz legł się 
ostry dzwonek telefonu. Słu* 
chawkę podjął prefekt. U sly-
szat głos, którv wywołał silne 
drżenie.

~  Po raz drugi dzwonię do 
pana — mówił Roustan, bo  on 
to był — coprawda przed ter* 
minem, bo przecież odpowiedz 
od pana mam otrzymać za 24 
godziny, ale teraz chodzi o cos 
innego. Przed chwilą musieli* 
śmy postrzelić śliczną Krystyn* 
kę. Żeby pana -niepotrzebnie me 
narażać na kom binacje śledcze,

komunikuje, że to córeczka bar 
dzo miłego gościa M ortona, 
łćtóry już zdaje rachunek przed 
Najwyższym. Córeczka chciała 
nam napsocić no i musiała bie* 
daczka duszyczkę oddać. Otóż 
chcę pana zawiadomić, że nie 
ma cq szukać pana żorieczkiić pa
pod W ersalem , bo już je j tam 
nie znajdziecie. Adieu mon* 
sieur.

Rozmowa była skończona. 
G dy Grice wszedł znów do 
swego gabinetu ujrzał lekarza 
okładającego swoje przyrządy, 
a Barski stał opodal ponuro za* 
m yślony. Prefekt dom yślił się 
już reszty. Dziewczyna nie ży* 
ła. Przypłaciła życiem chęć przy 
służenia się policji.

Lekarz, spisawszy odpowied* 
ni dokument, oddalił się, po* 
wiadamiając, że wkrótce przy* 
jedzie auto sanitarne i zabierze 
zwłoki.

Pierwszy przerwał milczenie 
prefekt.

— N o i widzisz — odezwał 
się —1 że tu nie o nas chodziło. 
Roustan rozpoczął teraz gre bez

pardonu. B o i się i dlatego prze 
ciwników usuwa bronią. Jestem  
przekonany, że morderstwa bę* 
aą się teraz mnożyć. M uszę wy 
dać odpowiednie zlecenia. Trze 
ba za wszelką cenę zdwoić czuj 
ność. Zrozum przecież, że Rou* 
stan może nam codziennie urzą* 
dzać tego rodzaju śmiertelne za 
bawy.

Barski stał w pobliżu zwłok 
dziewczyny i jakby do siebie 
m ów ił:

— T aka młoda, taka piękna. 
I nie żyje. Straszne.

T ym  razem prefekt musiał u* 
spokajać wzburzonego inspek* 
tora. Rozm owa jak o ś nie kleiła 
się. W k rótce rozległ się znajo* 
my sygnał auta. W  mieszkaniu 
zjawili się sanitariusze i zabrali 
zwłoki. W ów czas to Barski zło 
żył prefektowi pamiętne oświad 
czenie;

— M asz rację stary, nie wol* 
no teraz upadać na duchu. Rou 
stan wziął się ostro, musimy i 
my rozpocząć walkę na całego. 
Pozw ól, że ja na własną rękę 
przedsięwezmę pewną akcję. Je  
szcze nie wiem jak  to przepro* 
wadzę, ale rodzi mi się w móz* 
gu plan. Pozwól, że teraz nic ci 
nie powiem. Przyznam ci się, 
że ta dzisiejsza strzelanina wy* 
warła na mnie silne wrażenie. 
T aka młoda dziewczyna i mu* 
siała zginąć... N o, bąaź zdrów...

Barki pożegnał się. Szedł u* 
licą zamyślony i układał plan 
działania. Sądził, że trzeba roz* 
począć walkę z Roustanem in* 
nynai metodami. Przecież do* 
tychczas cała akcja polegała na 
tym, że przeszukiwano meliny 
złodziejskie i inne miejsca zaka 
zane, ale robiło się to zbyt ofi* 
cjalnie, zbyt obcesowo.

Świat podziemi w Paryżu 
miał w swoim gronie zbyt „wy* 
bitne" jednostki, by  nie domy 
ślał się, że po porwaniu żony 
prefekta policji, władze pozosta 
ly  bezczynne. Zapewne będą 
przeprowadzać inspekcje, obła* 
wy, rewizje, aresztowania. Zro* 
zumiałe więc, że unikano, jak  
ognia niebezpiecznych * iejsc i 
z tego też względu w ostatnich 
dniach policja, mimo, że dość 
gruntownie zbadała peryferie 
nie natrafiła ani na jednego 
„przedstawiciela z arystokracji 
złodziejskiej^, a już szczególnie 
nie można było spotkać żebra* 
ka. C i, jakby znikli z Paryża.

Barski doszedł do wniosku, 
że tylko akcja indywidualna 
może doprowadzić do jakiegoś 
efektu. Postanowił wobec tego 
rozpocząć „robotę" na własną 
rękę, bez powiadamiania władz. 
W ystarczy bowiem, że prefekt 
G rice będzie wiedział o wszyst* 
kim.

Plan jego był prosty. W  pr?.

się ukaże krótka notatka, że 
inspektor Barski wyjechał w 
sprawach zawodowych, powie* 
dzmy do Bordeaux i pozostaw? 
tam w ciągu kilku tygodni 
W prow adzi w ten spc^Jb świai 
przestępczy w błąd. Oczywiś* 
cie pozostanie w Paryżu i weź* 
mie się do roboty. Zrozumia* 
łe, że absolutnie zmieni swoi 
zewnętrzny wygląd i pójdzie 
między włóczęgów. T y lk o  od 
nich bowiem zdoła wydostać ja 
kieś bliższe informacje o Rou* 
stanie. A  jeśli raz wpadnie na 
trop — biada Roustanowi.

T ak  rozmyślając doszedł Bar 
ski do swego domu. G dy 
wszedł do mieszkania wystra* 
szona gospodyni podała mu ma 
łą kopertę. Barski szybko ro* 
zerwał kopertę i przeczytał na 
świstku papieru:

Panie inspektorze. 
Przekonał się pan, że nie 

żartuję, gdy w grę wchodzi 
moja skóra. Zechce wobec 
tego pan przyjąć do wiadc* 
mości, że i na pana zwróci* 
łem baczną uwagę. N ie o* 
mieszkam w odpowiednim 
czasie dać o sobie znać. D la 
wszelkiej pewności zwracam 
jednak uwagę, by pan nie 
interesował się zbytnio spra* 
wą porwania pani prefekto* 
wej Grice.

O ddany Roustan.
D alszy ciąg jutro.
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D L I  R E K L A M Y !
8 gr. J £ ,i , 8 gr.
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2 .—

P R A L N I A

ni. Wrzesińska 1.
RADIO — KRAKÓW 

Ponialzlatek, 17 lipea 1838
t  Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej­

nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokalna wiadomości gospodarcze 
15.30 „Czy wiecia ża ..*, 16.45 .Przez 
pustynią arabską*, 17 „To i owo", 17 55 
Wiadomości bieżąca, 21.00 Władysław 
Orkan „Opowiadania*, 21.10 Koncert 
rozrywkowy, 21.45 Lokalne wiadomości 
sportowe.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

R E P E R T U A R  K IN :
ADRIA „P,strach Mongolii" i „Sylwet

APOLLO: „W cztery oczy" 
ATLANTIC : „Czarownica z Salem" i 

„Kariera panny Joanny"
DOM ŻOŁNIERZA: „Orłów"
L. O. P. P : „Kochana dziewczyna" i 

„Postrach dzikiego Zachodn" 
PROMIEŃ : „Ostatni poganin* i „Pło­

mienie zagłady"
STELLA: „Alotria* i „Sobowtór Jacka 

Mortimera*
SZTUKA: „Gasparone"
SW IT: „Ostatni alarm"
UCIECHA: „Tajny agent" i „Milioner 

na tydzień"
WANDA: „Pobrali się sawcześnie" 
POTOPLASTIKON: Szczepańska 5 : 
,Lichtenstsin"

Nocny dyiur aptek
Pod Złotym Słoniem, ul. Grodzka 22. 
Pod Jagiełłą, Plac Matejki 3,
Przy Parku Krakowskim, Wybickiego 1 
Pod Trzema Koronami, ul. Retoryka 1, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 9.

Wapno palone i gaszone
k a a le ń  I tłuczeń w apienny, ceg łę  

m n ry n o w ą  1. klasy  
wszelkia wyroby betonowe p o l e c a j ą

Kraków. PI. SZCZEPAŃSKI 5,
Telafon Nr. 114-72.

Z a m ia ie  i i  M i t M
Z dniem 19 bm. nastąpi zam­

knięcie ul. Podchorążych dla ru 
chu kołowego z powodu robót 
kanałowych, wobec czego ruch 
przejazdowy w kierunku Katowic 
odbywać się będzie przez ul. J. 
Lea i L. Rydla.

DUĆ') lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul Nalwaryfska 29

Tel. 14t-7t.

Pilrzutek i  W i l i
Mariackim

W  sobotę w godzinach popo 
ludni owych przybyła do kościo­
ła Mariackiego nieznana kobie­
ta z zawinią kiem, które porzu- 
eiła w ciemnym kącie międz 
ławkami, po czym opuściła świą 
tynię

Po pewnym czasie zwabił słu 
żbę kościelną płacz dziecka. Jak  
się okazało, w zawiniątku tym 
b yło  2 — miesięczne niemowlę 
płci żeńskiej. Zawiadomiona o 
tym policja oddała dziecko do 
Żłóbka miejskiego, a za wyrod 
aą matką wszczęto poszukiwania.

Eksmisja dwukrotnego samobójcy z  ul. Kościuszki
Onegdaj podaliśmy wiadomość 

o wstrząsającym wypadku zama 
chu saffiobójczego tapicera, Le­
ona Goldfingera przy ul. Koś­
ciuszki 32. Jak wiadomo, Gold- 
finger usiłował pozbawić się ży

cia przez powieszenie, wypiwszy 
uprzednio wódkę i kwas karbo­
lowy. Samobójcę zdołano jednak 
odratować dzięki szybkiej pomo 
cy lekarskiej.

W ieść o desperackim czynie

Goldfingera rozeszła się szybko 
wśród mieszkańców Zwierzyńca 
którzy dobrze pamiętają, że Gold 
finger już raz usiłował odebrać 
sobie życie, ale bezskutecznie. 
Ciekawe przy tym są powody

Krwawa sprzeczka emeryta z  krawcową o klacz do klozetu
W  sobotę około północy dom 

przy ul. Topolowej 38 stał się 
terenem niezwykłego wprost zaj 
ścia, które powstało z błahej 
przyczyny, a mogło skończyć 
się bardzo tragicznie, gdyż jako 
argumentu w kłótni użyto sie­
kiery. Zajście miało nast. prze 
bieg: O godz. 23 między miesz 
kańcami tej kamienicy: 67-let- 
nim Józefem Stachurskim, eme­

rytem kolejowym a 31-letnią 
Bronisławą Dziubą, krawcową 
wybuchła ostra sprzeczka o 
wspólny klucz do klozetu. W  
trakcie utarczki słownej każda 
ze stron uparcie trwała przy 
swym zdaniu i nie chciała ustą­
pić drugiej, aż wreszcie nerwy 
odmówiły Stachurskiemu posłu­
szeństwa. Pochwycił więc sie­
kierę i zranił swą przeciwniczkę

w głowę. Na szczęście cios nie 
był silny, co stwierdził wezwany 
lekarz Pogot. rat., który prze­
wiózł Dziubę do szpitala św. 
Łazarza, skąd po nałożeniu jej 
opatrunku, wróciła do domu.

Policja spisała z zajścia pro- 
tekół i Stachurski będzie miał 
sprawę karną z powodu głupie 
go klucza od klozetu.

ZE ŚWIATA PRACY.

Kraków na froncie walki z  bezrobociem
Sytuacja na odcinku zatrud­

nienia w województwie krakow­
skim w bież. roku rozwija się zu 
pełnie pomyślnie, albowiem uru 
chomiono szereg robót publicz­
nych, do których Fundusz Pracy 
zapoóredniczył do końca czerw­
ca 32.799 bezrobotnych, co w 
porównaniu z ubiegłym rokiem 
wykazuje wzrost o 7.409 osób. 
Również na prywatnym rynku

pracy nastąpił znaczny wzrost 
zatrudnienia, tak, że obecnie 
liczba zatrudnionych w woj. krak. 
na wszystkich robotach publicz. 
i w prywatnych zakładach pra­
cy sezonowych wynosi blisko 40 
tysięcy robotników.

Mimo jednak tak znaczne 
zwiększenie zatrudnienia, ilość 
bezrobotnych, zarejestrowanych

w Funduszu Pracy, wzrosła, eo 
tłumaczy się naturalnym przy­
rostem ludności, oraz nabyciem 
uprawnień rejestracyjnych przez 
osoby, które w ub. roku nie 
mogły być rejestrowane zpowo  
du braku świadectw pracy Ogó 
łem więc po dzień 30 czerwca 
br. zarejestrowano 12.856 bezro 
botnych.

Wzrost liczby zatrudnionych robotników
Na mocy rozporządzenia mi­

nistra Opieki Społecznej utworzo 
no w Krakowie przy Wojewódz 
kim Biurze Funduszu Pracy ko­
misję doradczą, której celem 
jest współdziałanie z samorzą­
dem terytorialnym i gospodar­
czym, organizacjami pracodaw­
ców oraz ze związkami zawodo 
wymi pracowników w kierunku 
otrzymania jak najlepszych wy­
ników w zakresie organizacji 
rynku pracy. Komisja Doradcza

w Krakowie odbyła onegdaj pier 
wsze posiedzenie, na którym us 
tal o.io, że do zasadniczych czyn 
ności komisji należeć będzie: 1) 
pomoc przy wynajdywaniu wol 
nych miejsc pracy, w celu zwięk 
szenia stanu zatrudnienia w pry 
watnych zakładach, 2) populary 
zowanie publicznego pośredni­
ctwa pracy, 3) ustalanie wytycz 
nych w kierunku zwiększenia 
stanu zatrudnienia i organizacji 
przysposobienia zawodowego mlo

dzieży, 4) współdziałanie z W o  
je wódz kim Biurem Fund. Pracy  
w organizowaniu poradnictwa, 
przysposobienia i usamodzielnię 
nia zawodowego bezrobotnych i 
w tworzeniu samodzielnych war 
sztatów pracy, 5) opiniowanie 
spraw przekazanych przez W o­
jewódzkie Biuro. W  związku z 
tym uchwalono regulamin Komi­
sji i powołano do życia trzy 
sekcje.

-oo-

Zbrodniarz z  Grzegórzek nie może jeszcze mówić
Ponieważ rozeszły się pogło­

ski o śmierci sprawcy strasznej 
zbrodni w restauracji przy ul. 
Rzeźniczej, przeto zasiągnęliśmy 
informacji w tej sprawie. Otóż 
okazuje się, źe zabójca śp. Bo 
b*ka i śp. Jaśkańca, — Piotr 
Różycki żyje i przebywa nadal 
w szpitalu św. Łazarza na oddzia 
le chirurgicznym. Morderca jest 
jeszcze bardzo osłabiony z po­
wodu dużego upływu krwi, lecz 
życiu jego nie zagraża niebez- 
p eczeństwo. Zbrodniarz nie mó 
wi nic, a wogóle zachowuje się 
tak, jakby nie zdawał sobie spra 
wy ze swej straszliwej zbrodni. 
Na pytanie odpowiada z wysił­
kiem, Cicho i bardzo niechętnie, 
dlatego też nie był jeszcze prze 
słuchiwany prsez sędziego śled­

czego. A ponieważ według wszel 
kiego prawdopodobieństwa Ró­
życki musi pozostać w leczeniu 
przynajmniej 4 tygodnie, dlatego 
prokurator postawił wniosek o 
tymczasowe aresztowanie zbrod 
niarza. O ile więc stan zdrowia

jego ulegnie poprawie wówczas 
morderca przewieziony będzie 
do szpitala więziennego. Tym­
czasem zaś na polecenie sędzię 
go śledczego, przy łóżku zbrod­
niarza pełni straż dniem i nocą 
posterunek policyjny.

2 m s k itn  Inki...
(—) Skutkiem nieostrożnej jaz 

dy szoferów: Romana Hermana 
(Limanowskiego 47) i Stan. Zy- 
d ronią (Al Krasińsikego 28) na­
stąpiło zderzenie dwóch samo­
chodów u zbiegu ulic: św. Ger­
trudy i Dominikańsk-ej. Jadący  
w ciążarowym aucie Hermana 
17-letni J  Kocurek uderzył gło­
w ą o szybę i wybił Sobie zęba, 
oba zaś wozy uległy zniszczeniu.

( - )  Ubiegłej nocy na ul. Dłu

gosza niejaki Bolesław Stark 
przebił nożem prawą łopatkę 
kaf arzowi, Marianowi Golikowi 
z Łagiewnik. Ranny, którego o- 
patrzył lekarz pogotowia, nie 
chciał wyjawić powodu napadu

(—) Podczas kąpieli w Wiśle 
u wylotu ul. Koletek utonął 24- 
letni robotnik Wincenty Napie- 
racz. który lekkomyślnie kąoał 
się w miejscu niedozwolonym, a 
przy tym nie umiał pływać. Zwło 
ki wydobyli strażnicy, pełniący 
służbę nad Wisłą.

zamachów samobójczych Gold­
fingera, jak o tym poinformowa­
ła wysłannika naszej Redakcji, 
dozorczyni domu przy uL Ko­
ściuszki 32, pt Stawowa.

W  suterynach tego domu zaj­
mował Goldfinger dwie ubikacja 
z których jedna przeznaczona 
była na pracownię tapicerską. 
Przed rokiem opuściła go żona 
wraz z 7-letnią córeczką, gdyż 
za mało-jak mówiła sasiadom- da 
wal jej na utrzymanie. Tapice­
rowi nie wiodło się i miał co­
raz mniej roboty, więc też zala 
gał z komornem, aż wreszcie do 
ręczono mu nakaz eksmisji.

W  krytycznym dniu widziano 
go rano, siedzącego w ogródku, 
a na twarzy jego malowało się 
przygnębienie. O godzj 9 wrócił 
do mieszkania i zamknął się. Po 
kilkunastu minutach przybył do 
Goldfingera jakiś człowiek z li­
stem, lecz nie mógł dopukać się 
do drzwi, gdyż nikt nie otwierał. 
Wówczas nasunęło się lokato­
rom podejrzenie, że tapicerowi 
stało się coś złego. Sprowadzo­
no policję i w jej obecności wy 
ważono drzwi. Gdy obecni we­
szli do mieszkania, oczom ich 
przedstawił się ponury widok. 
Goldfinger leżał pod oknem z 
pętlą na sayji, przy czym drugi 
koniec sznurka urwany, zwisał 
z haka na ścianie.

Samobójcy pospieszono na ra  
tunek i wezwano pogotowie, 
które przewiozło go do szpitala. 
Następnie podczas dokładniej­
szych oględzin pokoju zauważo­
no drugi sznurek, zwisający z 
haka lampy u powały. Widocz­
nie więc Goldfinger najpierw 
tam usiłował powiesić się, leez 
sznur był za słaby, po czym do 
piero wieszał się koło okna. Lecz 
i w tym wypadku sznur zawiódł 
i dzięki temu ocalił życie samo­
bójcy.

Tak więc zarówno dzięki przy 
padkowi, jak i s/ybkiej pomocy 
sąsiadów Goldfinger żyje, ale 
nie wróci już do swego dawne­
go mieszkania. W  tym samym 
bowiem dniu po południu przy­
był do mieszkania komornik i 
zabrał skromne ruchomości bie­
dnego tapicera, którego prawdzi 
wą tragedią życia jest to. źe 
wogóle żyje...

Ze sportu
Wyniki ostatnich zawodów 

istrzostwa ligi okręgowe)
Korona — Nadwiślaó (dog. y wka) 

2:0
MISTRZOSTWA KL. A. 

Kabel — Bocheński 3:0

O puchai Polski
Kraków -  Stanisławów 2:0

O wejście do Ligi PZPN
Dąb — Garbarnia 6:1
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